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Proces Stambułowa. 


Lwów 25. lipca. 

W tych dniach upłynęła rocznica tragicznej 
śmierci Stambułowa, która wstrząsnęła całym 
kwiatem. Wspomnienie tego okropnego czynu, 
tych wstrętnych scen, jakie się działy podczas 
pogrzebu, tego nawału skarg, jakie się posypały 
ua rząd, budzi się na nowo Od tego czasu 
wprawdzie odkrycia różnego rodzaju, rozprawy 
sądowe, urzędowe skonstatowania faktów wyka- 
zały, że system Stambułowa był samowolnym 
i częściowo nawet przeciwnym konstytucji. Pa 
miętajmy jednak dobrze: system, który nosi 
jego nazwisko. Pomimo wszystkich wysiłków 
wystawić Stambałowa osobiście jako tyrana, 
złodzieja, gwałciciela kobiet, dotychczas wcale 
sią nie udało. 

Nie mija prawie tydzień, aby nie przepro- 
wadzono jakiejś rozprawy sądowej przeciwko 
organom dawnego systemu z powodu nieuspra- 
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wiadliwionego aresztowania, katowania lnb nie: . 


prawnego postępowania W żadnym wy- 
padku nie zdołano dowieść odpo- 
wiedzialnokci Stambułowa lab toż 
stwierdzić faktu, iż o danym wy- 
padku wiedział. 

Mówiono, że Stambałów ukradł siedemdzie- 
siąt miljonów — co już samo dowodzi, jaką 
bronią walczyli jego przeciwnicy. Tylko w Buł 
garji mógł być wydrukowany podobny absurd. 
Pokazuje cię teraz, że cały spadek po Stambu- 
łowie daje wszystkiego 15.000 franków dochodn, 
o którego zwolnienie od sekwestrn nałożonego 
przez ankietę starają się obecnie na drodze są- 
dowej spadkobiercy Stambułowa, cierpiący dzi- 
siaj niedostatek wielki. 

A ta słynna ankieta parlamentarna, która 
się ciągnęła przez sześć miesięcy i nie mogła 
snaleść żadnego pozytywnego punktu do wnie- 
sienia oskarżenia, czegoż dowiodła? Referat ko- 
misji nie doczekał się nawet przeczytania w 80- 
branju, tak że ta cała rozreklamowana, nad- 
zwyczaj kosztowna ankieta stała się wstrętną, 
niemoralną, polityczną komedją. Skutek odnio- 
sła ona wprawdzie — wydała ona Stambułowa 
w ręce morderców. Jak sobie zapewne każdy 
przypomina, ankieta musiała służyć jako pre- 
tekst, aby Stembułowowi nie pozwolić na podróż 
za granicę, chociaż już wtedy niezaprzeczonym 
było faktem, ik rząd ankiecie nie przyznał pod 
tym względem żadnej władzy sądowo-wykona- 
wozej. Po sa tom wszystkicm kryje sią jeszcze 
dotąd niezbadana tajemnica. 

Pominąwszy już zatrzymanie Stambułowa 
w kraju, pomimo, iż joge organ Swoboda co- 
dziennie donosił o spisk:ch, uknutych na jego 
życie, — a było przecież obowiązkiem każdego 
rządu przeprowadzić śledztwo — nie należy za- 
pominać, iż nowy rząd po upadku potę- 
żnego Stambułowa postawił jako 
pierwszy punkt swego programu wy- 
niszozenie i wyplenienie całego 
stronnictwa stambułowskiego. Dalej 
należy także wziąć pod uwagą pogodzenie się £ 
Rosją, czemu przeciwdziałał Stambałow i które- 
go za największą przeszkodę w tym kierunku 
uważano, 


Wspomnienie więc tego wszystkiego, tego 
strasznego czynu obudziło się na nowo 
wskutek doniesień s Bułgarji, według któ- 


rych na nabożeństwach żałobnych, ursądzo- 
nych we wszystkich miastach Bułgarji, panujący 
książę i jego rząd świecili zupełną nie- 
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obecnością, z drugiej zaś strony, 
przeciwko mordercom Siambułowa ma 
nareszcie przed kratki sądowe. 
Aczkolwiek proces ten będzie miał olbrzymie 
rozmiary i wzbudzi w całym świecie ogromne 
zainteresowanie, to jednakowoż niemal z wszelką 
pewnością przypaszcząć można, iż nie będzie 
on rodzajem skruchy za śmierć największego pa- 
trjoty bułgarskiego, człowieka, który tyle zasług 
położył około samego Ferdynanda, za śmierć 
twórcy bałgarskiej świadomości narodowej. 


Niepodległość Polski. 

I W obozie europejskiej socjalnej demokra- 
cji, a mianowicie w organach jej, toczy się od 
kilku tygodni ożywiona dyskusja na temat 
sprawy niepodległości Polski, która jak wiadomo 
wejdzie także na porządek dzienny odbywają- 
cego się właśnie kongresu socjalistycznego 
w Londynie. Impuls do dyskusji powyższej dała 
niejaka panna Róża Luxemburg, Warszawianka, 
mieszkająca w Paryżu jako redaktorka pisma 
Sprawa robotnicza, artykułami p. t. „Nowe prądy 
w socjalistycznym ruchu polskim w° Niemczech 
i w Austrji*, drukowanemi w sztutgarckim mic- 
siączniku Neue Zeit. Panna Luxemburg, októrej 
brak nam wszelkich informacji, prócz tej, iż 
w zeszłym roku wykluczono ją z kongresu so- 
cjalistycznego w Zurycha, wzięła sobie za za- 
danie rozstrzygnąć kwestję, czy idea niepodle- 
głego państwa polskiego jest sprzeczną z dążeniami 
proletarjata, a chociaż pytanie to rozstrzyga 
w sposób, świadczący jedynie o teoretycznie sza- 
blonowym sposobie myślenia tej pani, to jednak 
żywa polemika, jaka powstała w łamach Neue 
Zeit z powodu ogłoszenia jej artykułów, świadczy 
wymownie, iż widmo nieszczęśliwej ojczyzny na- 
szej niepokoi bez przerwy nietylko gabinety dy- 
plomatyczne mocarstw, ale sumienia ludów, które 
czują, że zbrodnia polityczna, dokonana na naszym 
narodzie, mnsi być prędzej czy później napra- 
wioną. 

Wyjątkowo jednak innego zdania jest panna 
Róża Luxemburg. Zaznaczywszy we wstępie do 
swoich artykułów, iż sympatjo socjalnej demo- 
kracji dla sprawy polskiej są bardzo stare, już 
bowiem w r. 1846 międzynarodowy  proletarjat 
uczynił niepodległość Polski postulatem swojej 
polityki zewnętrznej, omawia autorka stanowisko 
samego proletarjatu polskiego wobec powyższej 
sprawy i znajduje, niestety, iż „zachowywał się 
on od początku wobec postulatu odbudowania 
Polski nietylko obojętnie, ale wprost nieprzy- 
jaźcie” i że idea niepodległości, z wyjątkiem s0- 
cjalistycznej grupki Limanowskiego („Pobudka“) 
kultywowaną była zawsze tylko w tonie stron- 
nictw mieszczańskich t. zw. patrjotycznych 
W ostatnich latach dopiero, jak się panna Róża 
Luxamburg wyraża, pojawił się prąd, dążący do 
„zaciemnienia i pzamącenia* tych „jasnych“ sto- 
sunków w kierunku nacjonalnym. Takich sympto- 
matów wylicza antorka trzy: wyodrębnienie się 
polskich delegatów na kongresie brukselskim 
w r. 1891, zastrzeżenie galicyjskich soojalistów 
na zjeździe wiedeńskim w r. 1592, iż z powodu 
obowiązków, jakie mają wobee rodaków po za 
granicami Austrji, nie mogą być spojeni z ogólną 


A organizacją austrjacką tak silnie, jak tego statut 


wymaga, wreszcie wystąpienie socjalistów polskich 
w Prusiech z organizacji niemieckiej i utworze- 
nie odrębnej partji celem zyskania wolnej ręki 
wobec germanizacyjnej polityki rządu. 

Pomimo to jednak stanowisko zarówno pol- 
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KONIEC ŚWIATA 


POWIEŚC 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 


— PEPE" 
Tom IL 
Nowa planeta. 


(Ciąg dalszy). 


— Dziękuję — rzekła jednak zimno — nie 
tańczę. z 

— Pani... nie tańczy f 

— "Teraz nie — i odwróciła się do niego 
plecami. 

Spojrzał na nią jak oniemiały, potem przy- 
gryzł sobie wargi i odszedł uśmiechnięty. Tak 
uśmiechnięty, jak ten się jeszcze Śmiać może, 
któremu zadano ciężką ranę. : 

Poszedł potem do innej, do swej sąsiadki 
przy stole, do jasnowłosego oficera z armji zba- 
wienia. 

— Czy mogę prosić ? — zapytał. 

— O — odparła i zmierzyła go 
nym wzrokiem — nie tańczę przecież. 

— Ja także nie — rzekł — ale porozma- 
wiać przecież możemy — zanim kto inny panią 
zaangażuje. k 

I uśmiechnęła się, a on usiadł przy niej. 

I ujrsał ją. Ją... mistress Mary, jak swie- 
asona na ramieniu kadeta morskiego sunęła się 
lakko po pokładzie. I wydawało mu się, że 


ździwio- 


ROZDZIAŁ ÓSMY, 

w którym występuje na widownię dziwny deszcz 
gwiaździsty, z czego też dziwnie korzysta mr. Ja- 
mes Crookes. 

Crookesowie wypili herbatę w swej kajucie. 
Woleli być sami, niż w tym tłumie rozmaitych 
ludzi, a te było rzeczą bardzo łatwą do zrozu- 
mienia. W końcu jednak przeszli do salonu ma- 
sycznego, który na równi z salonem ruestauracyj- 
nym był neutralnym terenem, na którym scho- 
dzili się panie i panowie. Gdyż to, czem była 
dla panów fajczarnia, ich właściwe, wyłączne 
buon retiro, tem dia pań był salon damski, lub 
też, jak go Loster nazywał, salon de la módi 
sance. 

Crookesowie zatem udali się do salonu mu- 
zycznego; ponieważ ten jednakże właśnie w tej 
chwili służył swemu celowi i jakaś gruba dama, 
która kiedyś m*że mieć mogła głos, ale teraz 
pomimo najszczerszej chęci nie miała żadnego,— 
ponieważ więc ta gruba jejmość Śpiewała tam 
jakiegoś walca, przeto mr. James Crookes za- 
czął wkrótce dawać oznaki takiego wewnętrzne- 
go niepokoju, że żona rzuciła na niego wzrok 
pełen czułości, pozwoliła mu wysłuchać jeszcze 
tylko jednego walca, il bacio, a potem powstała, 
wsunęła mu rękę pod ramię i wyszła z nim na 
pokład, powiedziawszy przedtem jeszcze : 

— O, jakże tu gorąco! 

Naturalnie, nie było tam wcale za gorąco; 
że jednakże mogło się komuś zrobić gorąco, to 
był fakt, który Crookes mógł tylko potwier- 
dzić. 

Wyszli zatem. A powietrze było aromaty- 
osna, noc tak jasna, że można było widsieć 
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i opierało się solidarnie o pro- 
gramy erfarcki (w Niemczech) i hainfeldzki (w 
Austrji), w których nie było mowy o niepodle- 
głości Polski, Dopiero w ostatnich czasach co 
raz wyraźniej wybijać się poczęła w Polsce 
tendencja do połączenia patrjotycznego progra: 
mu (wyrazy te pana L nważa za właściwe 
opatrzyć cudzysłowem) z ruchem socjalisty- 
cznym. Ten nowy kierunek skrystalizował się 
wyrażnie po raz pierwszy w roku 1593 w 
łamach londyńskiego Przedświtu, w formie pro- 
jektu do nowego programi; a w dwa' lata potem 
pojawiło sią w Londynie włotne pisemko w języ- 
ku francaskim pod tytułem: Bulletin officiel du 
parti socialiste polonais, zawierające stanowcze 
oświadczenie, iż partja galicyjska i poznańska 
dążą do odbudowania Polski. Wobec tego wy- 
raźnego zamachu stana, który  żydówkę 
Warszawiankę napzłnia świętem oburzeniem i 
uzbraja ją w cały magazyn lichych argumen- 
tów, „nabiera sprawa polska dla ruchu robo- 
tniczego zupełnie nowego znaczenia i trakto- 
waną też być musi z zupełnie innego puktu 
widzenia“. 

Stare sympatje socjalizmu do idei niepodle 
głości Polski, powiada panga Róża L., nie wcho- 
dzą tu jaż wcale w grę. Fam chodziło tylko o 
postulat zewnętrznej polityki proletarjatu, 
tu rozchodzi się o włąszeńie tej idei do progra- 
ma polityki wewnętrzitej, do programu co- 
dziennej walki pewnej części świata robotniczego, 
a zatem o nadanie jej charakteru prakty- 
cznego. Dotychczas przyznawano decydującą 
rolę w rozwiązaniu sprawy polskiej — europej- 
skiej dyplomacji, proletarjat ze swojej strony 
mógł tylko tema spodziewanemu rozwiazaniu ży: 
czyć szczęścia, teraz niepodległość Polski ma 
być urzeczywistnioną przez sam polski proleta- 
rjat. Co więcej, nie rozchodzi się już o oswobo- 
dzenie Polski, jako narodu, przez ostateczne 
zwycięstwo proletarjatu, przez socjalistyczne prze- 
kształcenie, które wszystkich oswobodzi, lecz o 
państwową niezawisłość Polski w ramach istnie- 
jącego porządku, a więc o niepodległe polskie 
państwo kapitalistyczne i klasowe. Państwo takie 
ma sobie proletarjat polski postawić jako naj- 
bliższe polityczne zadanie, tak, jak proletarjat 
austrjacki wywalczenie powszechnego prawa wy- 
borń, a belgijski zniesianie głosów plaralnych. 
W takim wypadku nie rozchodzi się już o sym- 
patje, lecz o interes i pozytywną możliwość do- 
pięcia celn. | 

Socjalistka warszawska szuka więc argu- 
mentów na przeprowadzenie dowodu, iż odbudo- 
wanie Polski przy pomocy proletarjatu jest rze- 
czą tytanicznie trudną i bezpłodną. W r. 1848. 
wystarczyło powiedzieć, że na Polsce popełniono 
zbrodnię prawnopolityczną i że potrzebnem jest 
przedmnrze przeciw caratowi, ażeby międzyna- 
rodowy proletarjat przyjął ideę niepodległości 
Polski do swego zewnętrznego programu. Ale do 
przyjęcia tej idei w ramy polityki praktycznej 
uzasadnienie takie nie wystarcza, Wchodzą tu 
w grę względy, które są miarodajnymi i dla re- 
szty postulatów socjalnej demokracji, przede- 
wszystkiem zab związek takiego postulatu z eko- 
nomiczno-politycznym rozwojem krajów polskich 
i środkami matercjalnymi, jakie proletarjat musi 
mieć dla wprowadzenia go w czyn. Stojąc na 
stanowisku, że odbudowanie Polski jest „utopją*, 
która nie ma nic wspólnego z socjalizmem, wy- 
ładowuje z siebie panna Róża Luxzmburg swój 
główny argument, że proletarjat polski, chcąc 


sł 4'BO ot. 
sł. 150 ct. 


zł. 6— ot. 
sł. 8— ot. 


Wo LWówia: 
Na powini: 


jak niemieckich socjalistów było zasa- ; 
przyjsć , dniczo to samo 


| 
| 
| 
| 
i 


| 


„p, LU SZCZ 


(dla prenumeratorów „Dz, Poi, *) 


odbudować państwo polskie w dzisiejszych wa- 
runkach, miałoy do walczenia przedewszystkiem 
z burżoazją, dla której utrzymanie dzisiejszego 
stanu rzeczy, a więc utrzyuanie zaborów, jest 
kwestją byta (1). 

Zignorowawszy z zadziwiającym spokojem 
sumienia wszystko, eo „burżoazja* w swojej lite- 
raturze, prasie i życia publicznem powiedziała 
dotąd o idei niepodległości Polski, zignorowa- 
wszy z jeszcze większym spokojem cały szereg 
poniesionych przez nią ofiar materjalnych w po- 
szczególnych ruchach powstańczych,  socjalistka 
warszawska, debiutująca na szpaltach niemie- 
ckiego pisma, twierdz: stanowczo, że odbudowa- 
nie Polski jest wprost sprzeczne z interesami 
burżoazji polskiej, która w przynależności do 
państw zaborczych czerpie swoje soki żywotne: 
w Rosji w postaci ceł protekcyjnych i obaszer- 
nych rynków zbytu, w Niemczach w postaci do- 
godnego targu zbożowego, w  Anustcji wreszcie 
w postaci wywozu swoich surowych materjałów 
do przemysłowych prowincyj czeskich i niemie- 
ckich. Fakt, iż złączone części dawnej Polski 
znalazłyby w sobie dość miejsca do zastąpienia 
rynków rosyjskich, austrjackich i pruskich, fakt, 
że te „rynki“, zwłaszcza, o ile się rozchodzi 
o wywóz matsrjałów surowych, nie są tak wiel- 
kiem dobrodziejstwem dia ekonomicznego rozwoju 
Polski, fakt, że dzięki brakowi ceł ochronnych 
jesteśmy załewani fabrykatami austrjackimi ze 
szkodą dla naszego własnego przemysłu — nie 
istnieje wcale dla panny Róży Lnxsmburg. Dość, 
że, „aby wywalczyć dla Polski niepodległość, 
musiałby proletarjat złamać nietylko trzy najsil- 
niejsze mocarstwa europejskie, ale także ma- 
terjalne interesa swojej jednoplemiennej BAB 

A. Ch 


Korespondencje. 


Paryż 24. lipca. 
(Wyścigi pomniko ve. — Wystawa muzyczna. — Nowa 
operetka. — Smutny rezultat.) 

Jest już rzeczą pewną, iż obydwom Gton- 
courtom wystawiony będzie pomnik w ich rodzin- 
nem mieście w Nancy. Zdaje się niemal jakoby 
miasta francuskie współzawodniczyły w okazy- 
waniu swego pietyzmu dla zmarłych — tak 
ogólnem jest dążenie stawiania pomników osobi- 
stościom, które dawno już w proch się zmieniły, 
lub też dopiero co przeniosły się do lepszego 
świata. Juljusz Simon będzie tak samo uwie- 
czniany w bronzie lub marmarze, jak i młodszy 
Damas, którego statua znajdować się będzie na 
placu Malesherbes obok statny ojca. Chociaż 
sztuka w tych bądź co bądź pochwały godnych 
wyścigach pomnikowych nie wiele zyska, to 
jednakowoż cały szereg artystów znajdzie korzy- 
stne zajęcie. Niektóre z wystawionych w roku 
zeszłym i obecnym pomników są jednakowoż 
prawdziwemi dziełami sztuki. Jako jedno z naj- 
lepszych należy tutaj wymienić odsłonięty przed 
paru dniami w Douai pomnik poetki Marceliny 
Desbordes- Valmore. Jest to dzieło Edwarda 
Houssaina, znanego z salonu na polach elizej- 
skich i niejednokrotnie odznaczonego artysty. 
Anatol France, jeden z nieśmiertelnych, który 
na uroczystości odsłonięcia pomnika reprezen- 
tował ministra oBwisty, w świetnej mowie nary- 
sował mistrzowski portret tej „chrześciańskiej 
Saphony*, tej „mater dolorosa poezji“, jak 
poetkę, której życia było tak pełnem bolu, 
nazwał Sainte: Benve. 

Za przykładem Wiednia ucządził Paryż wy- 
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— Jak pięknie! Jak piękniel — rzekła 
mistress Jane i przytuliła się jeszcze silniej, 
jeszcze serdeczniej do męża, który jej rękę i 


głaskał i pieścił i ściskał. 

Szli tak przez chwilę przy sobie, nie prze- 
rywając ciszy ani jednem słowem, milczązy w 
swem szczęściu. Potem pociągnęła go Jane do 
tego miejsca, w  którem silny cień padał na 
zwykle jasno oświetlony pokład. Tutaj usiedli, 
zsuwając bardzo blisko do siebie dwa fotele 
okrętowe. 

— (zy jesteś 
pytał. 

Błogość jakas spłynęła na nią i jak w 
przelocie przesunęło się przed nią wszystko — 
jej dawniejsze życie, jej nadzieje, sny, marzenia, 
które teraz przez tego człowieka, kochanego tak 
silnie, pozostały po za tem, co się stało w rze- 
czywistości tak dałeko, że rzeczywistość sama 
wydawała jej się snem tylko. 

I położyła mu główkę na piersi i nie rze: 
kła nic. Ale uścisk jej rąk mówił więcej, niżby 
to mogły uczynić najwysznkshsze słowa. 

Siedzieli tam, kto wie, jak długo, zapo- 


szczęśliwą, Jane? 


Za- 


mniawszy o wszystkiom, tylko nie o swojem 
szczęściu. Å spojrzenie jej było zwrócone ku 
niebu, tak usianemu gwiazdami, jak jej się 


zdawało, że jest niemi 
snego życia. 

Nagle drgnęła. 

— (o ci jest ? — zapytał. 

— Nic — odparła. — Czyż nie widziałeś 
także ? Gwiazda spadła. 

— Btrsaskany świat — rzekł. 
Nie — sanważyła jednak — świetlne 
powitanie, które posyła nam wszechówiat. A ony 


usiane niebo jej wła- 


także ? 

— A co życzyłaś sobie? — zapytał. 

— Nic, zapóźno ją spostrzegłam. 

— A cobyś sobie życzyła ? 

— O — odparła — tego nie wolno mi po- 
wiedzieć. Ale patrz... tam.. tam.. znowu 
jedna! 

— Tym razem jednak życzyłaś sobie coś ? 

— Tak — rzekła, a w jej głosie czuć było 
lekki żal.. Nie spełniło się jednakże: gdyż... 
gdyż... nie pocałowałeś mnie wcale. 

Zaśmiał się, jak dziecko. 

— Jeżeli tylko o to chodzi — rzekł — to 
błąd naprawię. 

Usunęła się jednak. 

. — O nie — mówiła — tylko w takim razie, 
jeżeli znowu gwiazda spadnie — i figlarnie prze- 
chyliła się w tył. 

W tej chwili jednak rzeczywiście coś wię- 
cącego przeleciało po niebie i natychmiast zni- 
knęło. 

Es — Czy to to było? — zapytał. 

— Tak — kiwnęła główką, a on w tej 
chwili ją schwycił w pół i na jej ustach wyci- 
snął płomienny, gorący, serdeczny pocałunek. 

A ktoby go był widział w tej chwili, ten 
z pewnością kiwałby głową i nie wierzyłby, że 
to jest ten sam mr. Crookes, ten poważny mr. 
James Crookes, ten król elektryczny z Niagara 
Falls, który musiał mieć w głowie zupełnie inne 
myśli, jak o całusach i o miłości. 

Ponieważ go jednak nikt nie widział, przeto 
nie mógł też kiwać głową, gdyż inaczej... 

Gdyż inaczej mr. Crookes straciłby całą 
sławę, bo kto sądzi, że skończyło się na tym 
jednym pocałunku, ten sie myli grnbo. Ten myli 
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stawę teatralno-muzyczną, którą otwarto w so- 
botę w pałacu przemysłowym. Wystawa zawiera 
mnóstwo historycznych zabytków, zaczerpnię- 
tych ze wszystkich niemal znaczniejszych imu- 
zeów fcanenskich, oraz wielu zagranicznych. dalej 
kolekcje przedmiotów, odnoszących sią de Sna- 
jomości tych gałęzi przemysła, które maja jaka 
kolwiek związek z teatrem, a zatem kostiumów, 
dekoracyj, masek, modeli gmachów teatralsych 
itd Wnętrze pałacu przemysłowego zamieniar a 
zostało zręcznia i ze smakiem w olbrzymią salę 
teatralaą, która zawiera skarby rozmaitych aso- 
bliwości, relikwij historycznych, manuskryptów, 
obrazów itd. Dzieje teatra i mnzyk: mają być 
publiczności także w specjalny sposób przed- 
stawione. Do tego celn służą mianowicie dwie 
sceny. Jedna z nich, przy średuiowiecznej peło- 
żona ulicy, znajduje się przed imitacją fasady 
kościoła Notre Dam. Tu wskrzeszone zostaną 
na nowo starożytne mysterje, przedstawienia 
błazaów, krotochwile i komedje jarmarczne, 
sceny studentów, słowem wszystkie rodzaje pier- 
wotnej sztuki dramatycznej. W osobnej hali 
muzycznej znakomita orkiestra przedstawi pierw- 
szorzędne dzieła muzyczne rozmaitych epok i 
narodów w koncertach retrospektywnych. To 
wszystko zaś nsnpełnią liczne inne koncerty 
zbiorowe i odczyty z dziedziny sztuki teatralnej. 
Wystawa zapowiada się bardzo dobrze i nie- 
wątpiiwie obudzi zainteresowanie nietylko w sfe- i 
rach artystycznych. 

operze komicznej ma być w najbliższym 
sezonie wystawioną nowa operetka Edmunda 
Audrana, autora „Maskoty* i „Miss Hellyet*, p. 
t. „Photis*. Librecista Ludwik Galiet bierze za 
temat operetki „małżeństwo z wolnej woli ko 
biety* u starożytnych Rzymian, będące poprostu 
t. zw. „dzikiem małżeństwem* naszych czasów, 
Zdaje się, że małżeństwo takie było w starym 
Rzymie bardzo rozpowszechnione, opierało się 
bowiem na dawnem prawie zwyczajowem, i że 
mianowicie mężowie nie byli w stanie uwolnić 
się od „dzikich żon*, jeżeli one raz przyjęte zo- 
stały do domu. Ażeby temu stanowi rzeczy E8- 
pobiedz, zwłaszcza zaś, ażeby usunąć ostatnią 
niedogodność, wydał Juljusz Cezar prawo, we- 
dle którego żona, żyjąca z mężem wedle starego 
zwyczaju, jedynie na podstawie jej „wolnej woli“, 
traci prawa małżeńskie, jeżeli spędzi 3 noce po 
za domem męża, a ojciec lub opiekun takiej ko- _ 
biety może zażądać od sędziego uznania rozwodu. “ 
W operetce rozchodzi się naturalnie o to, ażeby 
taką „dziką żonę“ za pomocą podstępu na trzy . 
dni wywabić z domu męża i w tem sposób nnie- 
ważniś małżeństwo. Tak to najnowsza literatara 
operetkowa daje iłamom wielkomiejskim lekcje 
z zakresu prawa rzymskiego, podlane sosem 
francuskiej pikanterji. 

Podczas gdy w pałacu przemysłu przygote* 
wują się gorączkowo do jutrzejszego otwarcia 
wystawy teatralno muzycznej, w jednej z sal tego 
budynku znajdujemy jeszcze wystawione pro 
jekty dwóch pałaców, którc w roku wystawowym 
znajdować się będą na miejscu skazanego na Z&- 
gładę pałacu przemysłowego. Zadanie, jakie po- 
było wcale nie łatwe, 
szczególnie o ile ono się tyczyło wielkiego pałacu, 
który i w przyszłości ma służyć do wszystkiego: 
jako sala na wielkie uroczystości, budynek wy- 
stawowy, na cele concours hippiqucs itd. Pomimo 
tego można się było spodziewać, iż architekci 
francuscy skorzystają z tej sposobności i zyskają 
laury. Tymczasem nadzieje spełzły na niczem : 
rezultat jest bardzo smutny. Wielka część pro- 


nauwyrzwac  KTTTNIOOTO 7 


Pai m / 


a 


fomafosiu Iy7ai7na apfinpn 1 4 


SPE 2. = PET SPE OJTEJO WA 0-0 -- 


Wydawnictwo „Dziennóżci 


Polskiego” na podstawie zawie 
tej umowy x wydawnictwem 
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
anika po zniżonej cenie. 


sią tem bardziej, te gwiazdy bowiem spadały tak 


gęsto, jak nawet nie spadają we wrześnin, nieraz 
po dwie i po trzy razem, a na nie wszystkie 
James Crookes zwracał baczną uwagę, gdyś 
w przeciwnym razie straciłaby na tem kwa 
gwiazd spadających, a tego... tego nie powinno 
było być. Pod żadnym pozorem. 

Jedno tylko było dziwnem. Skądże to przy- 
szło, że naraz tyle gwiazd chciało zrobić Jame- 
sowi Crookesowi tę przyjemrość i spadało ? 

O tem wiedział tylko on jeden. On tylko, 
James Crookes, i nareszcie objaśnił to dziwne 
zjawisko. Z ubmiechem, z pieszezotą, w przerwie 
między jednym całąsem a drugim zdradził ta- 
jemnicę tego zjawiska. 

— Pfe! — rzekła mistress Jane. — W ten 
sposób mnie oszukujesz” Ty niedobry, zły, 
brzydki człowieka! Za to jednak... za to zasłn- 
gujesz na jeszcze jednego całusa. 

I otrzymał tego całusa. 

W czem jednak zawierało się to oszustwo? 

Mogę to zdradzić, pod warunkiom jednakże. 
że Bię o tem nikt więcej nic dowie... 

Te gwiazdy spadające... 

Ale nie, te gwiazdy nie były wcale gwia 
zdami spadającemi, tylko... 

Tylko? 

Iskry. Najprawdziwsza prawda! Nice, tyskc 
małe iskry węglowe. Od czasu do czasu nkasy 
wały się w gęstych, skłębionych tumanach dymu. 
które nie odróżniały się od ciemnego nieba, wy- 
pryskiwały świecące i błyszczące z komina i 
gasły natychmiast. 

Crookes jednak... Crookes... 

Hm — dobranoc, Crookes. 


(Cigg dalamy nastąpi), 


2 


jektów jest tak nic nie mówiącą, tak szablonową 
i niegastowną, że ‘u'y tylko na piętnaście pro- 
jektów mogło zwrócić jaką taką nwagę. A cho- 
ciaż przyznano wszystkie wyznaczone nagrody, 
to jednakowoż ani jednego nie zalecono do wy- 
kopania.. Ci architekci, którym się udało zapro- 
jektować monamentalną, piękną fasadę, nie mogli 
sobie dać rady z pódziałem wewnętrznym i na 
odwrót, ci, którzy to ostatnie zadanie w sposób 
mniej lub więcej zadawalający rozwiązali, nie 
stworzyli weale imponających fasad. Konkurs 
ma być rozpisany ponownie. 


San zeniopłodów wa wśdnóo ej Galii 
(Na podstawie sprawozdań nadsyłanych komite- 
=- towt gal. Towarzystwa gospodarskiej0). 


W Przemyskiem na gruntach nad Sanem po- 
łożonych i na nizinach w ogóle, wskatek często 
przechodzących doszczów, wszystkie bniniejsze 
zboża wyległy. Z tych żyto, ponieważ już doj- 
rzewało, ucierpiało najmniej, jednakże kłóska nie 

„równo £ ziarnem obsadzone i wskutek tego 
szczerbute. Pszenica w chwili kwitnienia wyległa 

. i więcej też ucierpieć musi, a zapowiadane dobre 
zbiory w rezultacie trochę zawieść muszą. 
Jączmiona wreszcie wskutek deszcza powylegane 
i pokręcone nie obiecują ziarna: dobrego, a 
późniejsze są bardzo liche, rzadkił-i ełabe. Dla 

"karti flircjest trochę wa mokro r przy dlate) trwa- 
jącym deszcza wnet będą musiały się psuć. 

W Staniaławowskiem, koło Halicza szczegól- 

+ piei, nadzieja na świetne żniwa zwłaszcza peze- 

nicy njego, zawiodły, bo pszenica zaraz po okwi- 

„tpienia wyległa, a rdza rzaciła się dotychczas 

> ;iepaawdzie tylko ma słomę — ale zawsze to 

wylęgnienie obok dni pochmarnych wpłynie 

ujemmmó na wykształcenie ziarna. Prócz jęczmie- 

+- Ma i owsa, które licho się trzymają, reszta zbóż 
| „i okopowizn dzielnie opiera się słototm, 

Wsłęatek ciągłej słoty pojawia się także 

w tarnopolskiem jaż rdza i anieć na pszenicy i 

wiele jej wyległo. Żyto jest przeważnie stojące, 

" "kłos pełoy i obiecający dobry wydatók, a jeżeli 

„ .kędzie kalka dni pogody, będzie gotowe pod 

-„Aiórh .Kartciie nie złe, lecz wskatek słoty wiele 

stoi jeszcze ' całkiem nie obrobionydkR. Koniczyna 

" Toddawna fit pokoszona i zgromadzona goai,e po 

. osgoi w hvpieach - - a gdsie kto xwiósł, to pa- 

rzy się w stertach Zbiór siana także atradniony 

i dość miernie wypadnie, a jakość tegoż będzie 

także bardzo licha. 

*Wraęgvię na. całej linji stoków poładniowych 
nad Dniestrem gotują się do śniwa, a to tem 
bardziej, te po słotach naraz dojrzała pszenica, 
żyto | jęczmień — a robotnika nie można dostać, 
gdyż wielą okopdje jeszcze kukarudzę i kartcf3 
nieobrybione dotychćzaz wskutek siot, a także 

. pewna część robotników wybiera się do Brazylji. 
Przypatrzmy się teraz szczegółowiej poje 
dynczym gatunkom tych ziemiopłodów. Przede- 
| wsuystkiem rzepak w wielu miejscowościach tak 
> dojrzał, że żniwa jego znajdują się w pełnym 
toku, lecz słóty przeszkadzają w zbiorze i żniwa 
postępaiją powoli. W okolicach Przemyśla, Prach 
nika, Krasnego i Halicza jest rzepak już zebrany 
a częściowo nawet uwićziony. Plon jego okazał 
się tam dobrym. Rozpoczęte żniwy w powiecie 
„  maleszcsyckim, i horodeńskim zwłaszcza kcło' 
Obertyna zapowiada wyborny rzepak: Przeważnie 
w eałej wschodniej cwęńci kraja rzepak jest dw- 
brym. Kcło Sądowej Wiesni stoi rsepak w wig- 
kszej części w anopach, a plon jego jest tylko 
średnim. Wśród pomyślnych tych wieści znalazł 
się przecież wyjątek, a mianowicie w okolicy 
Sambor, gdzie rśópak musiał być przeoraay. 
Pszenica, prawie wszędzie nie zawiodła o- 
Czekiwań, bo nigdzie mierną nie jest, lecz go 
najmniej dobra, a okolice takie nawet jak Na- 
rol, Labaczów. podają, że jest wyborną. Nieste- 
- ty, znaczny procent jej zepsuły już deszcze, tak, 
że skutki słoty są nazbyt widoczne. W okoli- 
cach Przemyśla pszenica wogóle” dobra — a 
nawet wyborna — ch'6 są miejsca, gdzie nie- 
zmiarka jak koło Dabiecka zniszczyła ją do 
połowy, 'a nawet do trzech czwartych części. 
W ókręgach sądowych: birczańskim, sambor- 
skim, niezmiagka niszczy pszenicę. Koło Cie- 
szanowa jest w- niej dażo mietlicy. W okolicy 
Halicza, jakkołwiek jest dobrą, to jednak od 
„kąd z końcem czerwca wyległa, rdza coraz 
silniej występuje na niej. To samo dzieje się 
w okolicy ` Jazłowos, Tłustópo, gdzie oprócz 
„rdzy przenica zaśniędziała. Prócz tego pojawiła 
sią jeszcze rdza - w powiecie złoczowskim koło 
«Krasnego.i w lwowakim koło Szczerea. 

` Żatwa żytnie nz piaskach jaż na dobre 
rozpetzytw., — dają: plony przeciętnie dobre, 
miejstami: średnie. Wogóle z żyta tegorocznego 
są gospodarse nasi dosyć zadowoleni, a przecię- 
tny stan żyta dobry w całym kraju; Szaznacza 
rok bieżący jako urodzajny. 

~ W Łóńpatyńskiem żyto wyborne, choć z po- 
woda słoty. nieco wylęgło — ziarno nie. będzie 
tam dorodne. W Stryjskiem żyto leży, kłosy 
dobre. A 

W okolicach Zaleszczyk i Horodenki stan 
żyta przeciętnie wyborny, tak samo w okolicy 
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, © pierwszem zań odznzczeniu pisze Józef Də- 
szert,  bakretarz Stanisława Aagasta, z Ozowa 
1l. września 1810 r. „Prsybył do nas Romanek 
u Warszawy, ozdobiony krzyżem wojskowym, 
który w sierpniu ze szczególną otrzymał dystynk- 
oją na rewji całego garnizona pod Warszawą, 
którą książe wódz naczelny w przytomności 
przejeżdżającego do Petersburga jenerała i posła 
saskiego odprawiał. Po skończonych manewrach 
książę w obecności jeńerałów, całego sztabu 
i innych oficerów, wezwawszy na plaou Roman- 
ka, oświadczył, że zasłużona sprawiedhwie przez 
niego nagroda, gdy go dotąd nie doszła, miło 
ma jest publicznie oddać w patencie królewskim, | 
który s rąk jego odbiera. Rzadko kto w młodym | 
wieka tak szozęśliwy, ażeby mimo intrygi i na- | 
przykrzania się, na podobną zasłużył nagrodę." i 
Fak się wyraził wuj rodzony pisząc do siostry 
swojej o chlabnem  odanaczenia jej syna, mło 
dego oficera, "który wziąwszy raz tmuudar, * nie 
sdjął go aż po 23 latach chwajehnej służby żoł- 
nierskiej. A 

W. powrocie do krajn w roku 1514 miał 
sobie powierzone odprowadzónie zwłok księcia 


Halicza jak i Krasnego. Zewsząd więc mamy 
pomyślne wiadomości z wyjątkiem okolic pod- 
górskich, jak Tarka, Lutowiska, które tak pię- 
koem żytem pochwalić się nie mogą, znajduje- 
my tam bowiem żyto tylko średnie. s 

O jęczmieniu wiemy, że nie spełnił ocze- 
kiwań gospodarzy nie udat się dobrze — 
wogóle jest niski i rzadki. Szczególnie późne 
jęczmiona są bardzo słabe i rzadkie — nie wy- 
rosły i kłosy mają małe. Stan jęczmienia ma- 
simy przeto uważać jako średni, przeważna bo- 
wiem czę56 powiatów za taki go aznała, choć 
nie brak i okolic, 
borny. Chwalą go sobie bardzo koło Sieniawy, 
Starego miasta, Bohorodczan. W Przemyskiem, 
Jarosławskiem — jest jęczmień średni, to samo 
w Gródeckiem, Cieszanowskiera i Złoczowskiem. 
Nie brak powiatów, w których stan jęczmienia 
jest mierny, a co najgorsza, należą do tego po- 
wiaty górskie, jak Lisko, dalej powiaty o słab- 
szych ziemiach jak okolica Narolau, choć nie 
brak i powiatów o pysznej ziemi podolskiej jak 
okolica Jazłowca i Tłastego. Wreszcie znalazły 
się powiaty, mianowicie stryjski i okolica Hali- 
cza, w których jęczmień jest stanowczo zły. 

Stan owsa jest dobry. Nawet górskie okoli- 
ce, dla których owies główną stanowi podporę 
w gospodarstwie, nie skarżą się na brak arodza- 
ja owsa, owszem nawet przeciętnie dobrego 
spodziewają się rezultatu. Natomiast koło Hali- 
cza a Cieszanowa tylko wozesne owsy nie są 
złe, a. tych jest nie wiele, przeto w tamtych 
okolicach owies jest dosyć mierny. Zupełnie 
przeciwnie rzecz się ma w powiecie zbaraskim. 
Tam późne owsy są ładne, a wozesne znacznie 
gorsze.. W. górnej części powiatu przemyskiego 
nad Sanem. owies nie wyrósł, a koło Mikaliczyna 
i Żabiego, zatem w powiatach najbardziej na 
poładnie wysuniętych, owies jest średni. Jak 
się z powyższego zestawienia okazuje, jarzyny 
wogóle nie mogą się porównać z oziminami i 
wypadły cokolwiek mniej niż dobrze. 

Natomiast wilgotne powietrze w ostatnich 
tygodniach bardzo sprzyjało roślinom strączko- 
wym. To też nie rzadko spotykamy się z do- 
niesieniem, że groch, bób, bobik i wyka są wy- 
borne, a inż wszędzie prawie, że są dobre. Nad- 
miar wilgoci .zaszkodził widocznie  bobikowi w 
okolicach Tłąstego, gdyż na łodygach bobiku 
pokazują się tam grzybki czarne. Warto wymie- 
nić te powiaty, które szczycą się wybornym sta- 
nem tych: roślim, zwłaszcza, że stanowczo po 
myślnych wiadomości. o stanie zasiewów zbyt 
wiele pio, mamy. Zaliczamy przeto 
szczęśliwego szerega powiat jarosławski z całym 
okręgiem Bieniawskim, przemyski szczególaie 
koło Niżankowice, brzozowski, staromiejski, mo- 
ściski koło Sądowej Wiszni, stanisławowski w 
okolicy Halicza, podhajecki, zbaraski, zaleszczy- 
cki i kosowski, 

W innych powiatach rośliny strączkowe 
znajdują się w dobrym stanie, w kilka zaledwie 
w średuim. Jedynie okolica Dnbiecka wykazuje, 
ke groch wcale się tam nie adał, a bobik i 
wyka średnio się przedstawiają. 

Kakuradza przeważnie  uzprawiedliwiła 
wielkie nadzieje; stan jest wogóle wyborny, 
szczególnie w południowych powiatach naszego 
Podola.. Koło Tarnopola zaś, Trembowli, Stani- 
sławowa, kukuradza jest trochę gorsza, alo‘ za- 
wsze można ją nazwać zapełaie dobrą. 

Koniczyny przeważnie zebrade mimo słoty 
t tradności wysuszenia dały wyborne. rezaltaty. 
S4 jednak powiaty, w których bardzo adałą ko- 
niczynę do tej pory trudno było wysuszyć. Stoi 
ana w kopicach, bó mała jej część została tylko 
zwiekioną. W tem niekorzystnom położeniu znaj- 
dają się właśnie okolice Birczy, Staregomiasta, 

arawna i kilka innych, a w Podwołoczyskach 
koniczyna wykoszona gnije wskutek słoty. 

To samo prawie co o koniczynie, dałoby 
się powiedzieć i o zbiorze siana, z tym tylko 
dodatkiem, że znacznie mniejszy urodzaj spowo- 
dował także mniej dobre zbiory. 

Kartvfi» i baraki przetrzymały nieżle cię- 
żkie dni słoty, na nizinach tylko doznając 
wiolkiej porażki. Rolnik 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Niąrjusz IlwowskL 

Środa 29. lipca. 

0 godi. 6'/, wieczorem koncert muzyki woj- 
skowej 15. pp. przed gmnchem namiestnietwa 

Teatr letai: „Ojciee jakich mału”, komedja Hen- 
ryka Fiszera i Juljana Jarno. Początek o godz. 7'/, 
wieczorem. 


Kaləndarz. Ścody (29): Mirty. — Wschód 
słońca o godsimie 4. minut 37, zachód o gsdzinie 
7. minut 38, 

Ka!eacarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
gosie, pstrągi, jazie, węgorze, ozeczusi, klonki, szczu- 
paki i raki (samce) 16 cm. dłngości, lipienie, gło- 


Józefa do Krakowa, Nie małe musiały być za- 
słngi wojskowe i poważanie młodego oficera, 
skoro spotkał go zaszczyt komendanta straży 
honorowej przy trumnie naczelnego wodza. 


Prześladowanie, a więcej jeszcze brutalne 
traktowanie przez wielkiego księcia Konstantego 
wojska polskiego wielu zniewoliło usanąć się od 
słażby wojskowej. Wybsanowski z wrodzoną 
swoja łagodnością i taktem umiał wytrwać i awan- 
sowaó. Posunięty po latach kilka na podpałko- 
wnika 6. pułku, w r. 1829 otrzymał honorową 
odznakę dwadziestoletniej służby: złotą cyfrę 
rzymską na pąsowej wstążce. Przedtem jeszcze 


"stojąc z pułkiem w Pułtuska ożenił się w roka 


1823 z Józefą Broniewską. 

W kampanji 1531 roka na pola bitwy pod 
Grochowem objął komendę 6. pułka i na csele 
tego pułku znajdował się we wszystkich ważniej- 
szych bitwach owej walki o niepodległość na- 
rodu. Pod Brałołęka otrzymał krzyż kawalerski 
zasłagi wojskowej. Nieszczęśliwy dopiero konieo 
wojny zamknął i dla niego dalszą drogę obra- 
nego zawodu. 


Przeszedłszy z korpusem jenerała Romarina 
do Gulicji, stał obozem pod Kolbaszową od sier- 
pnia aż do połowy listopada, nim rząd austrjacki 
dał} roakaz, ażeby z całem gronem swoich ofice- 
rów adał się na Morawy i tam czekał dalszych 
rozporządżeń. Miasfo Znuśim przeznaczono ma na 
miejsce krótkiego pobytu. Niezacługo potem ce- 
sarz Mikołaj wydał amnestję i kazano się wazy- 
stkim decydować czy chcą powracał do kraja, 
czy wolą życie tułacze? Wybranowski, jako pod- 


w których okazał się wy- 


do tego. 
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wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze. 


zamianował kancelistami sądów powiatowych: Adama 
Wanickiego do Podgórza i Edwarda Obalta do 
Liszek. 

Straszilwe upały panują we Lwowie od dni 
kilku. Całe lato mieliśmy dotąd o niezwykle chło- 
dnej temperaturze, tak, że jeszcze w początkach lipca 
trzeba było wieczorami nosić narzutki, dopiero w 0- 
statnich dniach zrobiło się nagle gorąco i trwa dotąd. 
W poniedziałek naprzykład termometr wskazywał w 
cieniu 30° R., a na słońcu nawet 370%, wczoraj zaś 
w oienin 26° R. — Są to upały na prawdę afry- 
kańskie. 

Z kursu pożarnictwa. Związek strażacki i 
lwowska ochotnicza straż ogniowa urządziła w nie- 
dzielę szereg zabaw dla uczestników kursu pożarni- 
ctwa, którzy przez cały tydzień po 8 godzin dzien- 
nie wykonywują ówiczenia i słuchają wykładów teo- 
retycznych. Wczesnym rankiem wykonała lwowska 
straż ochotnicza wzorowe popisowe ćwiczenie, a pó- 
Żuiej zwiedzili uczestnicy kursu nieustającą wystawę 
przemysłową, panoramę (rolgoty i muzeum Dziedu- 
szyckich, wreszcie po południu uczestniczyli w wy- 
cieczce do Janowa. Celem przekonamia się o postępie 
w nauce pożarnictwa uczestników knrsu z Kęt, Oświę- 
cima i Żywca przybył do Lwowa w soboię burmistrz 
miasta Kęt p. Franciszek Zajączek, przyjaciel straży 
pożarnych w. zachodnich powiatach kraju. : 

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z d. 
1. sierpnia: w Hoczwi w pow. liskim, w Dąbiu 
koło Dobczyg w pow. wieliękim i w Lipniku 
koło Białej w paw. bialskim. 

Do |. klasy poiskisgo gimnazjum w Cieszynie 
zapisało się na przyszły rok szkolny obecnie, przed 
wakacjami, 35 nczniów, między nimi 1 żyd. Ponie- 
waż po ferjach zapisze się przynajmniej jeszcze tyle 
uczniów, więc znowu pierwsza klasa tegoż gimnazjnm, 
mimo wszelkich przeciwnych agitacyj i próh zniszcze- 
nia tego zakładu, będzie tak silną, jak w roku ubie- 
głym. W przeszłym roku ukończyło bowiem pierwszą 
klasę polskiego gimnazjum 71 uczniów. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Najwyższa temperatura -+ 340 C., 
najniżeza -L 2140, 

Pogoda. 

Poświęcenie nowego kłasztarku, wystawio- 
nego w Krakowie przy ul. Garncarskiej nad Rudawą, 
odbyło się w niedzielę rano. Klasztorek ten zajęty 
jest przez zgromadzenie Sióstr III. zakonu św. Fran- 
ciszka, zwanych „Służebnicami Serca P. Jezusa", a 
założonyeh przez ka, prałata Pelczara, jako jędno z 
dzieł bractwa N.-M. Panny Królowej Korony Pol- 
skiej, (tłównym celem Sióstr jest dawanie czasowego 
przytułku dziewozęiom służącym, oraz wyuczanie ich 
gotowania, prania itd., razem £ saprawianiem ich do 
pobcżaości. Teudnią się też pielęgaowaniem chorych 
po domach. 

W Glinianach zwiedził szkołę tkacką d. 20. bm. 
konaui niemiecki ze Lwowa. baron Spesshard, który 
przybył z radcą -wmydziału krajowego p. R>manowi- 
ozem. Po dokładaem zwiedzeniu warsztatów udali się 
goście do szkoły tooretycznej, w której z wielkim 
gustem rozmieszczogo wyroby szkoły. P. Spesshard 
nie szczędził pochwał pięknym wyrobom przemysłu. 
Goście byli przedmiotem. serdecznego przfjęcia, jakie 
im zgotowali miejseqwa rada gminas, oraz ks. Rə- 
sęetyłowicz, jako zagtąpoa kuratora szkoły tkackiej. 

W iwon'czu bąwiło do 20. lipca br. 765 ro- 
dzin, a 1606 osób... 

W Tarnopolu ,u Q0. Jezuitów rozpoczną się 
d. 24. sierpnia rekojekeja -dla kapłanów obu obrząd- 
ków i trwać będą db 28» sierpnia. 

Dzleciobójstwg. Daia 27. bm. doniesiono ko- 
łomyjskiej żandarmośji,; że na błotach, cbok fabryki 
zapałek, znaleziono części ubrania dziecinnego. Dyżurny, 
postenfiihrer Danik, udał się na wskazane miejsce i 
wyciągnął zwłoki piętnastomiesięcznego dziecka. Matka 
utopionego dziecka, Ołena Łeliki, ułnżąca Żydowska, 
stanu wolnego, znajduje sią już w aresztach śledczych. 

W szeregu zesziotygodniowych burz, jakie 
nawiedziły kraj nasz, wymienić także należy burzę, 
jaka przeszła w piąte w najbliższej okolicy Krakowa 
po za Wisłą nad Tyńcem, ĘRadziszowem, Skawiną, 
w kierunku północno-zachodnim Eurza zniszczyła sto- 
jące w pola ziemiopłody; ulewa ogromna, przypomi- 
nająca oberwanie się chmury, zalała i zamaliła pola, 
a oprócz tego uszkodziła tor kolejowy za Skawiną w 
kierunku ku Radziszowowi. 

Brody 26. lipca. Na partykularzu wszystko 
inaczej wygląda. Ludzie rą inni. Inaczej myślą, ina- 
czej Czują. Albo naszą serca, albo nasze mózgi ina- 
czej są skonstruowane. Co dla was  wielkomiastowi* 
czów jest zwyczajnym wypadkiem codziennym, nad 
którym przechodzicie spokojnie dv porządku dzien 
nego i o czem wasze pisma w najlepszym razie da- 
łyby wiadomość w rubryce kroniki lokalnej, dla nas 
przybiera znaczenie i doniosłość pierwszorzędnego 
ewenementu, zajmującego tygodniami przedtem i 
dniami potem uwagę ogółu, stanowiącego przez długi 
czas nietylko jsdyny substrat plotek i ploteczek 
w kołach i kółkuch prywatnych, ale także główny 
przedmiot rozpraw w sterach poważnych i korpora- 
cjach publicznych. Władysław hr. Ruessocki, starosta 
powiatu brodzkiegu, wydaje córkę! Cóż w tem nad 
zwyczajnego ? Niezawodnie, według waszych pojęć, 


marca powrócił dó Galicji. 

Wielki książe Konstanty choć męczył i prze- 
kladował — zrobił jednak z wojska polskiego 
nie tylko piękne lalki, jak je nazywano, gdzie 
każdy guzik nmiezapięty nie uszedł jego oka, 
a cóż dopiero plama na mandarze lab zła po 
stawa — lecz o ile się tym wojskiem bawił na 
Saskim placu o tyle znowu zrobił z niego wzo- 
rową armję, odznaczającą się piękną postawą 
doborową mustrą, a w boju dzielnością. 

Przy manewrach rozkazy dzienne były to 
plany najdokładniejsze dla każdego pułku — 
szczegółowo wyznaczone były w nim miejsca — 
itak w r. 1939 2. maja w czasie odbywających 
sig manewrów pod Warszawą wydaje jenerał 
major Donenberg bardzo dokładne i ozdobne 
plany np. „kompanje wyborcze pałków liniowych 
2.i 6. połączywszy się na Saskim placa i mając 
prawe skrzydło na czele, postępują przez stary 
most na Pragę do Grobli, prowadzącej od rogatek 
Grolendzinowskich do nowego mostu i stają pra- 
wem skrzydłem o 225 kroków od poczęcia gro- 
bli ze strony mostu, a lewem skrzydłem o 425 
kroków od tegoż punkta. Prócz tego zajmują też 
kompanje jeszcze 15 kroków na sztab bataliono- 
wy i doboszów.* Na kartach tych najszczegóło- 
wiej jest wymienione, np. — „lewe skrzydło do 
drzwi domu 542, prawe skrzydło batl. sap. na- 
przeciw latarni obok pompy stojącej." 

Z nich możnaby dziś mieć najdokładniejszą 
wiadomość o tych. manewrach, jak i gdzie stała 
każda kompanja i jak wyglądało wówczas 
miasto, 


nic. Wyście już nawet uporali się z tym faktem, 


I dając notatkę do życia towarzyskiego. Ale dla nas| 
Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie | Dla nas wczorajszy ślub Wandy hrabianki Russockiej 


z Józefem hrabią Kalinowskim był tygodniami te- 
matem  żarliwego zajęcia się w zadzie miejskiej. 
w izbie handlowej i przemysłowej, w kahale, w szkole, 
we wszystkich stowarzyszeniach rękodzielnic zych i 
przemysłowych, słowem wszędzie, gdzie się tylko 
zajmują sprawami publicznemi, a nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że długo jeszcze o tej uroczystości 
mówić będziemy w kółkach prywatnych, że poczciwi 
Brodczanie nie rychło zapomną o. dacie 25. lipca. 
Dlaczego? To, do czego powyżej się przyznałem jest 
niezawodnie tłumaczeniem, ale tylko częśsiowem. 
Trzeba być sprawiedliwym i uznać, że gdybyśmy 
nawet nie byli obywatelami skromnego miasta pro 
wincjonalnego, że gdyby nie wrodzony instynkt ma- 
łomiasteczkowców powiększania rozmiarów zdarzenia 
lokalnego — to przecież ślub córki Władysława hra- 
biego Russockiego, byłby w całej pełni zwrócił na- 
szą uwagę, przez wzgląd na — ojca. Do niego od- 
nosiły się wszystkie owacje, jemu składały hołd 
korporacje publiczne i stowarzyszenia prywatne. 
A zasłużył na nie hrabia Władysław Russocki w ca- 
łej pełni. Przez lat szeanaście, w oiągu których stoi 
na czele naszego powiatu, umiał sobie energją i 
sprawiedliwością, dobrocią i życzliwością, taktem i 
wyrozumiałością zdobyć mir, szacunek, przywiązanie 
i prawiebym powiedział miłość. Zjawisko to nie 


„codzienne — starosta zdoLywający serca mieszkańców 


swojego powiatu! Zdarza się to niezawodnie rzadko, 
ale w Brodach to się stało. Stąd owacje. Wszyscy 
gk'rzystali chętnie ze zdarzonej okazji i pospieszyli 
z gratulacjami, jakich jeszcze nie doświadczył z pe- 
wnością żaden starosta. Składali więc dłagim rzędem 
Życzenia i dary ślubne: izba handlowa i przemysłowa 
pod przewodnictwam prezesa Stanisława Burstina, 
abór izraelicki, grono nauczycieli szkół ludowych, 
Towarzystwo muzyczne, stowarzyszenie „Głwiazda” i 
inne stowarzyszenia zawodowe, tudzież cechy i kor- 
poracje. Rada miejska jedaomyślną uchwałą postano- 
wiła utworzyć wieczyste stypendjnm z kapitałem 
dwóch tysięcy koron, przeznaczone dla jednej ucze- 
niey tut. szkoły wydziałowej bez różnicy wyznania. 
Stypendjum nosi imię Władysława hrabiego Russo- 
ekiego i jemu też dożywotnie przysługuje prawo roz- 
dawnictwa. Osobna deputacja pod przewodem burmi- 
strza pana Kulaka zakomunikowała hrabiemu Russo- 
ckiemu uchwałę. Na tem owacje ze strony tutejszej 
ludcości się nie skończyły. Wieczorem w dou ślubu 


urządziło Stowarzyszenie buchhalterów i subjektów 
handlowych w połączeniu ze stowarzyszeniem „Po 
stęp” wspaniały korowód s pochodniami, który o 


zmroku przy odgłosie salw moździerzowych wyruszył 
z muzyką z dziedzińca magistratu ulicą Farną ku 
budynkowi starostwa. Muzyka przy oświetlenin ben- 
galskiem i wśród okrzyków tłumnie zebranej Indao- 
ści, odegrała serenadę na cześć państwa młodych. 
Ożywiony ruch po ulicach trwał jeszsze późno 
w noc Dalszych szczegółów już nie podaję, opisu 
ślubu i przyjęcia u rodziców panny młodej — także 
nie, bo gotowiście jeszcze doprawdy powiedzieć, żem 
się już całkiem przejął prowincją, że plotkują Cie- 
kawych odsyłam zresztą do tutejszej (łas ty Bro- 
dzkiej, która pomna swojego powołania, jako pismo 
lokalne, uświetniła okazję osobnym numerem uro- 
czystym, poświęconym wyłącznie zaślubinom. w domu 
pana starosty. Stamtąd może także każdy, kto ciekaw 
dowiedzieć się, jakiego tutaj miru zażywa Władysław 
hrabia Russoaki i jak — zasłużenie.. 

Pożary. Dnia 22. bm. o godzinie 23 popołudniu 
powstał pożar „w gminie Żędowice (pow. przemy- 
ólański) i zniszczył 11 zagród włościańskich, wy- 
rządzając szkodę na 5000 zł. z górą. Szkoda nie 
była ubezpieczoną. Przyczyną pożaru było prawd)- 
podobnie podpalenie. Podeirzany o to Prokop Sze- 
wo:uk został aresztowany i odstawio.y do sądu po- 
wiatowego w Przemyślanach, 

W Skniłowie (p. Złoczów) wybuchł 20. lipca 
około północy greźay pożar w obejściu Kseńki Majba. 
Spłonęło 9 gospodarstw z wszystkimi budyakami i 
zipasami siana. 

W Kańczudze (p. Łańcut) spłonęło dnia 22. bm. 
5 domów mieszkalnych, m między nimi i budynek 
szkolay. Szkoda ogólna 4875 zł.; wysokość ubezpie- 
czenia 2200 zł. 

Burza. Z Domosławie pod Melsztynem piszą : 
Daia 23. bm. o godzinie 5 po południu nadciągnęła 
do nas od strony zachodniej straszna chmura, zasła- 
niająca pół widnokręgu. Zrazu rosił maleńki deszczyk 
z chmur uuoszących się prawie ponad powierzchnią 
ziemi. Po chwili powstał silny wiatr wraz ze stru- 
gami deszezu. W niespełna kwadrans czaau powyle- 
wały już wszystkie rzeczki, tylko ich król Dunajec 
patrzał na to obojętnie. Dwie godziny trwała szalona 
ulewa Nie można opisać jaka rozpacz ogarnęła 
wszystkich patrsących na ten widok. Nadzieja po- 
lepszenia bytu ślieznymi tegorocznymi plonami znikła 


na raz jeden. Na prześlicznych równinach nad Du-' 


najcem było istne morze. Szczególnie ucierpiały 
równie bisknpickie, domosławskie, charzewskie i mel- 
sztyńskie. Pożęte zboża uniosła woda, a nie zżęte 
jeszcze zamuliła i zawaliła drzewem i kamieniami. 
Towarzyszące pioruny zapaliły 2 stodoły i 1 dom 
mieszkalny we wsi sąsiedaiej Poleśnicy. 
groźnego Dunajca znalazł śmierć pomocnik niłynarski 
przes nieostrożne chwytania zboża. 

Niemily zawód. Tematem rozmów w Stanisła- 
wowie jest niemiły zawód, który kilka dni tema 


i niższych pułku 6. piechoty liniowej od dnia 
1. czerwoa 1581.“ stan służby przedstawia się 


tak, ż: pułkownik Wybranowski słażył od r. 1809, | 


2 majorów Radzibor Jan od r.1803, Baranowski 
Fabian od r. 1808, jak i Sachodolski Jan— reszta 
od 1813. Tak samo z kapitanów najstarszy Bart- 
kiewicz Aleksander od r. 1806, Manini Frane. od 
od r. 1808, Kopyciński Józef od r. 1809 — re- 
szta od 1809 do 1820. Tak samo poracznioy, z któ 
rych Sawicki Jakób od r. 1609 - reszta od 1817 
do 1837. Podporacznicy niektórzy tylko jak Bo- 
browski Ignacy, Grabowski Antoni, Lisiowski 
Józef i Zegrzda Simplicjusz wstąpili w r. 1881. 

Przed samym wybuchem własnoręcznie pi- 
sze rozkaz jenerał picchoty Stanisław Potocki do 
podpułkownika Wybranowskieg», dowódcy kom- 
panji, wyborczych pałka 2. i 6. piechoty. 

„Plan zbiora zmienia się jak następuje :. 

Pałk 2. prsy banku krajowym, 

„ 6. przy arsenale, 
„ 8. przy komisji woiny. 

Jeżeli który z tych batln. jest na warcie 
będzie zastąpiony przez pałk 5. 

1. i 3. pułk strzelców pieszych na dziedzińca 
Krasińskich. Jeżeli pułk 5 nie zastępuje innego 
na ten Czas również na dziedsinioo Krasińskich 
uda się. 

Pułki 1., 3. i 7 piechoty w koszarach Ale- 
ksandryjekicn w gotowości udania się na plac 
broni. ' 

Jeden s tych batl. uda się do mostu no- 
wego i oddziałem zabezpieczy prochownie na 


W nurtach | 


z listy „starszeństwa oficerów wyższych 


spotkał jednego z naszych domorosłych donżuanów 
(p. D.) Spiesząc, nie wiem, na które już z rzędu, 
rendez-vows, na ulicę Lipową, stawił się punktualnie 
na miejscu około godziny 10'/, wieczorem. Zagwi- 
zdał smętną jakąś piosnkę, na podwórzu otworzyło 
się okno i wychyliła się blond główka. Ona podała 
mu koralowe swe usta do pocałunku, on objął ra- 
mieniem jej kibió i szeptać coś zaczął do uszka. 
Wtem szept zmienił się w okrzyk, w którym drgał 
strach, ból, wstyd i cała skala najrozmaitszych uczuć. 
To ojciec, nadszedłszy niespodzianie z tyłu, w ture- 
okim szlafroku, szlafmycy i z olbrzymim w ręku 
oybuehem, nuże nim okładać niefortunnego amanta, 
wyjrwanego tak nieprzyjemnie i prozaicznie ze sfery 
idealnych uniesień i zachwytów. Amant w nogi, 
okno zamknęło się z trzaskiem i... fnita la comedia, 
Ale w domu rozpoczęła się dla naszej bohaterki do- 
piero tragedja. 

„ Nieszczęśiiwy wypadek. W sobotę w pewnym 
hotelu w Pradze zastrzelił słuchacz prawa swego 
28 leiniego przyjaciela, Emila Sommera, wakntek 
nieostroźności. Widząc przyjaciela, tarzającego się w 
krwi, jurysta odchodził od zmysłów i byłby tym 
samym rewolwerem odebrał sobie życie, gdyby nie 
powstrzymała go s'użba hotelowa. A 

Okropna tragedja rodzinna rozegrała się W so- 
botę w Egres na Węgrzech, gdzie 18 letnia Rumnnka 
przebiła widłami własną matkę i swego narzeczonego, 
Dziewczynę tę aresztowano. 

Oryginalny pojsdynek. Gwiasdka ciessyńska 
donosi: Dwóch żydów galivyjskich, handlarzy jaj, 
zamieszkałych w Budapeszcie, a to: Reich i Schwarz 
pokłóciło się wzajemnie w interesie sprzedaży jaj, 
Postanowili zatarg rozstrzygnąć pojedynkiem. Każdy 
wziął 100 jaj nadpsutych i stanęli w odległości 5 
kroków od siebie nawzajem w mieszkaniu Schwarca. 
Na dany znak rozpoczęli ów pojedynek na jaja — 
chodziło o to, kto kogo zmusi do cofnięcia się. Reich 
nie mogąc znieść trafnych posisków Schwarza, które 


zupełnie go oblały zgniłą i cuchnącą cieczą, po- 
przestał bombardować i rzucił się z pięścią na prze- 
oiwnika, a dopiero świadkowie tej sceny położyli 


koniec pojedynkowi żydowskiemu. Po kilku butelkach 
wódki znów zgoda nastąpiła. 


Gubernatorem w Kownie został p. Sacho- 
dolski, który ten sam urząd zajmował w Żyto- 
„mierzu. 

Mimo woli aktorowie. Na przedstawieniu 


nWalkiry* Wagnera w ostatni czwartek w 
operze zdarzył się mały, ale nieprzewidziany wy- 
padok. W drugim akcie, podczas gdy Zygmunt 
trzyma w objęciach omdlałą Zyglindę, spostrzeżono 
z amfitsatru jakiegoś człowieka w niebieskiej bluzie, 
wychodząceg» z po za malowanej skały na scenę i 
biegnącego co sił na przeciwległą jej stronę. An- 
glicy, których było najwięcj na przedstawieniu, 
sądzili, że to Hundning, który podpatrywał wiaro- 
łomną parę, ale dyr. p. Gaillard nie dał się zwieść, 
Poznał w bluzowcu jednego z maszynistów, który 
zabłądził na scenę wybiegł więc s loży i skazał 
winego nu odpowiednią karę. 

Zdarzenie to przypomniało Paryżanom podobny 
wypadek, który zaszedł przed paru miesiącami w 
wielkiej operze, a który, wtajemniczeni do dziś dnia 
z uśmiechem zadowolenia powtarzają. Było to pod- 
oza) „Hamleta“. Właśnie zaczął się akt pogrzebu. 
Nagle ukzał się na scenie człowiek, ubrany wedle 
wzoru ostatniej mody. Czarny salonowy surdut, 
czarny cylinder, biała krawatka. Doszedł do Środka 
sceny i dopiero tam spostrzegł pomyłkę swoją, obej- 
rzał się s pomięszaniem w około, stobił kilka hie- 
pewnych kroków i ostatecznie nie wiedział co z 
asbą począć, Przed sobą miał dekorację, przedsta- 
wiającą nagrobek, mniej więcej metr wysoki. Reży- 
sor,. statyśei, aktorzy, stojący po oba stronach za 
kulisami, znakami i giestami dawali czarnemu panu 
do zrozumienia, Że powinien się ukryć za nagrob- 
kiem. Usłuchał, skurczył się i ukrył się dekoracją. 
Na nieszczęście ten akt „Hamleta* jest bardzo długi. 
Czarny pan dostał kurczów. Zrobił taką minę, 
iakby chciał powstać i jakby tylko czekał na odpo- 
wiednią chwilę, aby umknąć. Skoro tylko podniósł 
głowę, wołano do niego przytłamionym głosem: 
nie ruszaj się pan! — będziesz pan cicho siedział 1“ 
P. Geillard. zawołał: „Uspokoi się ten idjota raz 
czy nie?“ Więe zahukany idjota na nowo przyku- 
enat za dekoracją. Nakoniec przecisż skończył się 
długi akt i idjota mógł z westchnieniem ulgi wy- 
leść ze swego ukrycia. Dyrektor wpadł ua niego z 
krzykiem i hałasem, ale nagle gniew jego zmienił 
się w zakłopotanie bez granie. Czarnym panem 
był — minister sprawiedliwości. 


Prasa francuska u Rostkowskiej. Dzienniki 


paryskiej 


„paryskie napisały o á. p. Rystkowskiej mnóstwo nie- 


dokładnych szczegółów. Jedne podają, że była z do- 
ma Muzurkiewiczówna, podczas kiedy była z domu 
Komorowska. Drugie przypisują jej aż piętnaścioro 
dzieci, kiedy miała ich tylko dwoje które od da- 
wien dawna pochowała. Trzy tygodnie temu, chego 
rozpędzić gryzących się psa i kota, upadła i złamała 
sobie biodro. Lekarz miejscowy miał nadzieję, że ją 
wyleczy i proponował przenieść ją do szpitala, bo 
staruszka mieszkała gama, nie mogła więc mieć 
u siebie niezbędnych starań Odmówiła, powtarzając, 
że jest starym żołnierzem, nie boi się cierpienia i 
życzy sobie śmierci. Tak to długie życie, za którem 
tylu wzdycha, jest n.eznośnym ciężarem nawet dla 
najenergiczniejszych natur. Kilkaset osób zebrało się 
na jej pogrzeb; daleko więcej byłoby się stawiło, 


Pradze — pałk 4 w koszarach zebrawszy się 
najbliższą drogą na plac broni uda się. 
Szkoła podchorążych piechoty pod Belwederem. 

Dnia 18. noy. 1880. 

Stanisław Potocki. 

Z różnych raportów pozostałych z tego cza- 
su okazuje się siła pałków na placa boja i tak 
pułk 6. dnia 21. sierpnia 1831 w obozie pod 
Warszawą w trzech bataljonach wynosi w la: 
dziach; 7. oficerów wyższych, 46 niższych, 1861 
podoficerów muzyki i żołnierzy. —Ogółera 1914 — 
koni 21; 104 koni do pociągów nadto 1 oficer, 40 
podoficerów i żołnierzy, ogólem 41 i koni 173. 

Tenże pałk 11. września pod wsią Bystrzy- 
ce w trzech bat.: ofic., wyż. 5., 47 niš., 1.091 
podofic.i żołn. ogółem 1743, koni 15, reszta albo 
zginęła na placn boju, albo w lazaretach. Kasa 
pałka 6. w obozie pod Powązkami d. 22, sier- 
pnia 1831 wynosi 16 107 sł. 17 gr; tak ją odda- 
je płatnik kapitan Jankowski por. kwair. pałk. 
6. piech. linjowej poracznikowi Ant. Qaapilla. 

Tegoż porucznika wybrano przez głosy ca- 
łego pułku zacząwszy od pułkownika a skoń- 
czywszy na podoficerach, kapelanie i dwóch le- 
karzach jednogłośnie na kwatermistrza, co na 
ułożonej liście 68 osób każdy własnoręcznie 
podpisał w obozie pod Pragą 9. czerwca. 1831 r. 

Pałkownik tegoż pułku 6. Wybranowski pod 
Międsyrzyczem 6. września został podany na 
stopień jenerała brygady, którego jednak dla 
kończącej się już kampanji nie otrzymał. 


(Ciąg dalsay nastapi). 
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gdyby już nie rozpoczęto robót w kopalniach i hu- 
tach, które zajmują klasę robotniczą w Aniche. Z Po- 
laków ostatnią przysługę oddali jej dwaj synowie 
emigranci, zamieszkali w okolicy Paryża, i p. Szu- 
man, wysłany z Paryża przez hr. „Działyńską. P. Szu- 
man złożył na jej trumnie wieniec w imieniu towa- 
rzystwa czeł chleba. 

Rozruchy w Zurychu. W sobvię w nocy na 
przedmieściu dwaj Włosi zamordowali jakiegoś mie- 
szczanina, Z powoda tego i innych nadużyć, jakich 8 ę 
Włosi dopuszczają, obywatele wnet utworzyli ocho- 
tniczą straż bezpieczeństwa, która zajęła się przede- 
wszystkiem wypędzeniem Włochów z ich mieszkań. 
W skutek tego przyszło do nowych utarczek, któ 
rych policja nie była w stanie uśmierzyć. Wiele 
osób zostało pukaleczonych ; dwaj Włosi, podejrzani 
o zamordowanie mieszczanina, dostali się w ręce roz- 
drażnionych, nieprzejrzanych tłumów 1 byli nielito- 
ściwie męczeni. Okna i drzwi w wielu włoskich go- 
spodach zburzono, wreszcie wzburzony tłnm rzucił 
się na gmach policyjny, aby uwolnić stam'ąd are- 
sztowanych za ekscesa. Dotąd uwięziono 12 osób. 

Szach perski — jak donoszą z Teheranu — 
zamierza w r. 1897 odwiedzić Europę, a w pierw- 
szym rzędzie złoży wizytę carowi. 


Zmiany własności. W ostatnim miesiącu na- 
stąpiły następnjące zmiany właścicieli domów we Liwo- 
wie. Dom przy ul. Kochanowskiego l. 28 od Reginy 
Lederer kupił za 10.000. zł. p. Juljan Wojciecho- 
waki; dom przy ul. św. Mikołaja 1. 20 za 18 600 zł. 
kupił p. Leon Giela od Zofji Kańskiej; Ant. i Bron. 
Mokrzyccy kupili za 15 600 zł. dom przy ul. Pańskiej 
l. 17 od St. Motylewskiego; dr. Br. Skałkowski 
kupi? od p. Kazim. Kułakowskiego dom przy ul. św. 
Zofji 1.. 17 za 15.500 zł.; dr. Teofil Ciesielski za 
12.000 zł. dom przy ul. św. Piotra 1. 3 od p. Ma- 
tyldy Bratkowskiej; Jan i Anra Cavannowie od Sary 
Sprecherowej dom przy ul. Głowackiego za 25 7000 
zł.; Aleksander Milski, redak or Śmigusa, dom przy 
ui. Brajerowskiej l. 15 za 39.000 zł. od Laury 
Beiserowej; Marja ks. Lubomirska za 28.000 zł. od 
ks. Edwarda Borawskiego dom przy ul. Janowskiej 
l. 42; p. Feliks Sosin od H.L i Zofji Sarowieckich 
dom przy ul. Chorążczyzny l. 6 za 50.000 zł.; 
Wanda Łodzińska od Mieczysł. Komorowskiego za 
16.500 zł. dom przy ul. Gołębiej 1. 15; dr. Eug. 
Romer od hr. Marji Badeniewej dom przy ul. Li- 
powej za 17.000 zł.; Schulim Schónfeld od Józefy 
Woźniakiewicz dom przy ul. Głowińskiego l. 2 1 4 
za 37.400 zł; Hersz Grob od Leona Lissa dom przy 
ul. Sykstuskiej l- 8 za 19000 zł; Antoni i Jadwiga 
Olszewscy od Filipiny Gargnl dom przy ul. Pod- 
zamoze l. 7. — Hotel Imperial przy ul. 3. Maja 
1. 3 nabyli od Teodozego Mikołaja Polańskiego pp. 
Walenty Ziołecki i Krzysztof Janowicz za 210.000 zł. 


Nowe sądy w Galicji. Lwowski krajowy sąd 
wyższy przedłożył ministerstwu sprawiedliwości me- 
morjał, w którym, ze względu na to, że niebawem 
wejdzie w życie nowa procedura cywilna, wykazuje 
potrzebę otwarcia w Galicji wschodniej nowych sądów 
obwodowych: w Czortkowie, Żółkwi i Jarosławiu, 
a powiatowych: w Ławocznem, Łomnej, Wełdzirzu, 
Krasnej koło Nadwórny, I[hrowicy, Jagielnicy, Ja- 
złowen, Strusowie, Podkamieniu koło Załoziec, Po- 
morzanach, Jaryczowie, Strzeliskach, Tartakowie, Boł- 
szowcach, Kozłowie, Zawałowie, Jabłonowie koło 
Kołomyi i w Uśoierykach. 

50-letni Jubileusz kapłański obchodził w Tar- 
nowie prałat i kanonik kapituły ks. infułat Karol 
Kraus. Wśród mszy św. odprawionej z okazji jubi- 
leuszu uroczyście przemówił ks, biskup Ignacy Ło- 
bos, podnosząo zalety ks. Krausa i jego niezwykłą 
ofiarność Jla klasztoru pp. Urssulanek. Wzruszającą 
była ceremonja włożenia zielonego wieńca mirtowego 
na posiwiałe włosy jubilata. 

Kancelarję izraelickiej zwierzchności gminnej 
w Tarnowie — opieczętowano, a wszystkie księgi 
zwierzchności zabrano do sądu śledczego. Zamknięcie 
kancelarji i zabranie ksiąg miało nastąpić wskutek 
doniesienia, nadeszłego do prokuratorji państwa. 

Koń dorożkarza nr. 272 ukąsił wczoraj posłu- 
gującego parobka w kark tak silnie, Że zerwał mu 
kawał skóry. 

W mięizynarodowym kongresie socjallsty- 
cznym, który wczoraj rozpoczął swoje obrady w Lon 
dynie, bierze udział 800 delegatów, z tego 500 z 
Anglji, reszta zaś z innych krajów. Delegaci repre- 
zeutują 20 narodowości, a mianowicie wszystkie wię- 
ksze narody enropejskie z wyjątkiem Turków, nadto 
zaś Amerykę, Australję, Japonję, Afrykę południową 
itd. Polscy delegaci socjalistyczni z wszystkich trzech 
zaborów tworzą odrębną grupę polityczną. 

Walka z socjalizmem. W celu swalczenia sze- 
rzącej się wśród wojska niemieckiego agitacji socja- 
listycznej, niemiecki minister wojny wydał następu- 
jący rozkaz: 


„Niniejszem podaje się do wiadomości, iż pod- 
oficerom i żołnierzom wzbronionem jest: 
1. branie udziału w towarzystwach, zgroma- 


dzeniach, uroczystościach i składkach bez pozwolenia 
przełożonych ; 

2 każde pochwalanie rewolucyjnych lab socjalno- 
demokratycznych tendencyj, szczególnie przez prze- 
mowy do kolegów żołnierzy, śpiewy lnb też w inny 
jakikolwiekbądź sposób; 

3. trzymanie lub rozszerzanie rewolucyjnych 
lub gocjalno-demokratycznych pism i broszur, jak ró- 
wnież czytanie takich pism w koszarach lub innych 
lokalach służbowych. 

Poleca się wszystkim Żołnierzom służącym w 
armji, aby, jeśli się dowiedzą, iż ktoś posiada lnb 
rozszerza pisma rewolucyjne lub  socjalno-demokra- 
tyczne w koszarach, donosili natychmiast o tem swej 
władzy przełożonej*. 

Zarządzenie to spotkało się w prasie niemieckiej 
z Ostrą krytyką, a nawet dzienniki konserwatywne 
podnoszą, że chociaż wielce wskazaną jest walka 
socjalizmem i dążenie do jege wytępienia, to jednak 
rozkaz ministra wojny temu nie zapobiegnie, lecz 
owsmem przyczyni się tylko do stworzenia w armji 
rzeszy denuncjantów, co podkopie ducha armji — 
koleżeńskość. Zdaniem tedy dzienników należałoby 
raczej otoczyć Żołnierza większą niż dotąd opieką, 
nie znęcać się nad nim i udzielać mu nauki religji, 
a on sam tak poprowadzony nie pójdzie na lep ża- 
dnych Bocjalno-demokratycznych agitacyj. 

Współczesny Chlestakow. Mowostt opowiadają 
0 następującem zdarzeniu, którego bohater przypomina 
główną figurę z komedji Gogola „Rewizor“: Nieda- 
wno w charakterze samozwańca „księcia“, odbył 
przejażdżkę tryumjaluą z Samary do Tomska niejaki 
Maurin, mieszczanin z Włodzimierza. Maurin po od- 
byciu kary wymierzonej przez sąd włodzimierski, 
znalazł się w Samarze. Tutaj oświadczył, że jest 
księciem  Szirińskim Schichmatowem,  podprokurat»- 
rem petersburskiej izby sądowej. Nazwisko to wy- 
starczyło, 
stawały otworem, 


żeby przed byłym  katorżnikiem podwoje 
żeby spieszono z różnemi uprzej- 


mościami, uigami 1 przywilejami. % Samary do 
Czelabińska mniemany książę jedzie bezpłatnie w 
wagonie pierwszej klasy. Na statku krzyczy, łaje, 
wzywa policji, grozi depeszami do Petersburga, je i 
pije darmo, flirtuje z damami, które dla niego prze- 
bierają się po trzy razy na dzień, pożycza pieniądze 
i otrzymuje „na pamiątkę“ kosztowny rewolwer i 
inny prezent, który mu ofiaruje inżynier-techaolog 
pan B. W Tomsku wzywa do siebie przez telefon 
policmajstra miejscowego, każe się kłaniać guberne- 
torowi, trzyma w grozie cały hotel, a wreszcie oświad- 
cza się z chęcią odwiedzenia miejscowego uniwersy- 
tetu. Donoszą o tam władzom uniwersyteckim i 
nazajutrz odbywa się niebywała komedja. Władze 
uniwersyteckie honorują  pseudo-księcia Szirińskiego- 
Schichmatówa, który ogląda laboratorja, zwiedza bi- 
bljotekę, oświadcza się z pochwałami, dziękuje za 
uprzejmość przyjęcia, ściska dłonie odprowadzającym 
go uczonym i wraca tryumfalnie do domu. Tu się 
rzecz kończy, bo policja, podejrzywając prawdziwość 
księcia, demaskuje go i osadza w więzieniu. 
Ludowy festyn muzycziy. Wszystkie przed- 
siębiorstwa operowe i koncertowe bezczynne są we 
Włoszech w porze letniej, natomiast rozpoczyna się 
sezon lodowych festynów muzycznych;  najsłynniej- 
szym jest festyn Piedigrotta w Neapolu. Na nim 
to neapolitańsoy kompozytorowie przedstawiają pu- 
bliczności swe nowe utwory, które następnie obiegają 
Włochy, a niekiedy świat cały. Za najlepsze pio- 
senki wyznaczone są liczne nagrody. Wszystkie 
prawie wybitniejsze pieśni ludowe przechodziły przez 
chrzest ma festynie Piedigrotta i wielu słynnych 
kompozytorów włoskich, jak Tosti, Corta, Capna 
1 inni rozpoczynali swą karjerę jaką ładną „Canzone 
di Piedigrotta“. Żyaskując tu pokiask utwory z nad- 
zwyczajną szybkością rozchodzą się po całym świecie. 
„Pagliacci“ Śpiewają je po wsiach, wędrowni księ- 
garze sprzedają ich nuty po jednym Boldzie, tekst 
z nutami za dwa goldy, z akompanjamentem na 
mandolinę za sześć soldów. Ale każdy gotów jest 
zapłacić za najnowszą „Canzone dl Piedigrotta“. 
W Rzymie od lat kilku ustanowiono także ludowy 
festyn muzyczny w dniu św. Jana Chrzciciela, 
(24. czerwca), obchodzony bardzo uroczyście przez 


Rzymian. Związek „Rugantino“, co roku wyznacza 
nagrody za najlepsze „Canzone Romanesco*, które 
następnie w dniu festynu wykonywa chór męski, 


przejeżdżający przez miasto na rydwanie. W tym 
roku pozyskano kilka ładnych piognek w rzymskim 
djalekcie, nie mogą one jednak wytrsymać poró» 
wnania z pieśniami s Piedigrotta. 

Bunt na okręcie. Na okręcie „Herbert Fuller“ 
dążącym z Londynu do Montevideo zbuntowali się 
majtkowie i zamordowali kapitana, jego żonę, dwóch 
oficerów i sternika, poczem sami objęli ster statku 
i zamiast do Monievideo zawinęli do Halifsxn. Wła- 
dze tamtejsze dowiedziały się jednak o zbrodni, okręt 
przytrzymały i całą załogę aresztowały. 

Z opowiadań myśliwskich. Wesołą anegdotę, 
przypominającą wielce facecje księcia Radziwiłła 
„Panie kochanku“, zamirszcza w swych łamach 
Dziennik natałski, wychodzący w Port-Natal w po- 
łudniowej Afryoa. Opowiada on, co następuje: „Pe- 
wien farmer powróciwszy z polowania do domu, zo- 
baczył, że w ogrodzie na jego ulubionem drzewie, 
pod którem zwykle rano pijał kawę, a po południu 
oddawał się poobiednej drzemce, usiadło stado wron. 
Krakanie tych czarnych ptaków drażniło nerwy far- 
mera i dla tego też postanowił wystraszyć ;6 raz 
na zawsze ze swego ogrodu. Szybko więc na- 
bił swą strzelbę, ale w pośpiechn zamiast śrntu 
wsypał do lufy całą garść gwoździ. Strzał padł. 
Stado wron przestraszone chciało czemprędzej ulecieć, 
ale cóż — kiedy gwcżdzie spełniły swą powinność 
i wszystkie wrony poprzybijały do gałęzi i konarów, 
na których siedziały. Żaden z ptaków nie mógł od- 
lecieć. Widząc zbiżającego się do drzewa farmera 
ptaki przestraszone znów zerwały skrzydła do lotu, 
Naporowi tylu skrzydeł drzewo, na którem siedziały 
wrony, nie mogło się oprzeć, i oto przed oczyma mo- 
eno zdziwionego farmera ulubione jego drzewo po- 
rwane przez wrcny uniosło się w górę i powędro- 
wato w strony dalekie”. 

Dziennik natalski opisujące to zdarzenie, zapo- 
mniał widocznie dodać, iż owemi ptakami nie były 
wrony, lecz... kaczki... i to dziennikarskie. 

— e 
Kąpiele edelowe nosa bardzo zdrowo. 


Składki ma gole użyteozastel publlozaej lub sa- 
redowe : 

Na restauracje Wawelu nadesłał nam p. 
Feliks West, księgarz w Brodach 16 zł. złożonych na 
jego ręce. 

Zmarli. 

Wilkelmina Łabows ka, żona emerytowanego dy- 
rektora szkoły w Mikołajowie, przeżywszy lat 64, smarta 
w Mikołajowie. 

Henryk Stroka, literat, profesor semioarjum ngu- 
ozycielskiego męskiego w Rzeszowie, żołnierz wojsk pol- 
skich z roku 1563, zmarł w Rzeszowie w 56 r życia 

Eiward Staronka urzędnik kolei państwowych 
w 35 r. życia „LE nagle w Tarnowie. 


Z obrazków sjamskich. 


Jeden s wyższych urzędników francuskiego 
zarządu kolonji, Mury, zamiessoza w Nouvelle 
Revue, bardzo zajmujące stadjum o Sjamie. Oto 
jeden dody, z tej pracy 

„Tuż pod Bangkokiem u stóp góry Phauk- 
Khao-Tang spotykamy pagodę, swaeą Vat'Saket, 
gdzie palone są zwłoki Sjamczyków, z wyjątkiem 
ciał książąt i wysokich dygnitarzy. Pagoda była 
wystawiona przez jednego z królow, który chciał 
nsunąć krematorjum z samego Bangkoku. 

Ogólny wygląd pagody jest ponury. Budy- 
nek otoczony jest drzewami, na których kraczą 
kruki i sępy. Zgłodniałe, wychudłe psy, straszli- 
wie dzikie, błądzą wśród wygasłych stosów i szu. 
kają niedopalonych kości. Ziemia pokryta jest 
czaszkami, żebrami, które przechodzeń kruszy 
nogą. Sępy na dachach i drzewach oczekują spo- 
kojnie na godzinę żeru. 

Vat-Saket składa się s trzech oddziałów : 
ementarza, żerowiska i krematorjum. Religja 
Buddy zakazuje palić zwłok ludzi, smarłych na 
epidemję lub Śmiercią gwałtowną, to też zwłoki 
takie bywają grzebane w ziemi na przeciąg trzech 
dni. Grabarze jednak są zbyt leniwi, aby zako- 
pywać ciała zbyt głęboko. 'To też psy i sępy, 
wiedsione węchem, często wywłóczą pogrzeba- 
nych, tak, iż saparewowie (comentarnicy) odno- 
SZĄ NA stosy ciała nawpół już objedzone. Nie 
skarżą się na to, bo w ten sposób mają mniej 
roboty. 

erowisko otoczone jest galerjami, gdzie ocze- 
kują krowni i znajomi na obrsęd kremacji. W po- 
środku widnieją dwą dziedzińce, wyłożone cegłą, 
saopatrzone w postamenty granitowe na każdym 
rogu, gdzie składane bywają ciała przesnaczone 
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skiej wierny, który rozkaże, aby ciało jego po 
śmierci było oddane sępom, otrzyma w niebie 


łaski _ niezwyczajne. Nawet _ przekazanie 
sępom jednej nogi lub ręki jest aktem 
chwalebnym. Dobrym również czynem jest 


asystowanie ceremonji. Nadto Budda wyra- 
żnie określił, iż zwłoki galerników i straconych 
w kaźni mają być obowiązkowo oddawane sę- 
dom na pożarcie. 

Ceremonja odbywa się o wschodzie słońca. 

Saparew z tradem przeciska się przez tłum 
i zbliża się do zwłok, okrytych caiunem. Otwiera 
usta trupa, wyjmoje s nich pieniążek, przezna- 
czony dla służby pogrzebowej, i kładzie go do 
ust swoich, które mu zastępują portmonetkę. Na- 
stępnie odrzaca w części całun i przecina ostrym 
nożem brzuch w kierunku dłagości. Następnie 
odciąga na piersi i nogi dwa szerokie płaty 
mięsa, odkrywa w ten sposób wnętrzności, któ- 
rych widok zaczyna działać pobudzająco na sępy, 
drzemiące dotychczas na dachach lab drzew ko- 
narach. Żałobnik odchodzi wreszcie na stronę, 
tłam oddala się o kiika kroków, sępy rzucają 
się na żer. Obecni widzą w tej chwili tylko 
setki skrzydeł, trzepocących się w zwartej masie 
ptaków żarłocznych, i setki dzióbów, targających 
wnętrzności. Kilka chwil wystarcza do zupełnego 
obnażenia kości na całej przestrzeni ciała, vd- 
głoniętej z całana. Po skończeniu zadania ptaki 
odlatują na drzewa i znów spokojnie oczekują 
na dalszy ciąg ceremonji. Zbliża się znowu ża- 
łobnik, odwraca zwłoki, nacina je z tyłu przez 
całą dłagość krzyża i znów oddala się na stronę 
po zdjęciu całkowitem całuna. Znów daje się 
słyszeć ssum łopoozących skrzydeł, sępy snów 
odlatują chmurą i pozostawiają tylko biały szkie- 
let, oczyszczony skrupulatnie, jakby nad nim 
pracowała doświadczona ręka najzręczniejszego 
anatoma. Żaułobnicy biorą teras szkielet i odno- 
szą go do trzeciego oddziału Vat-Saket, gdzie 
będzie spalony. Niekiedy dzień przynosi takie 
mnóstwo trupów, iż sępy obżarte i ociężałe nie 
raczą się ruszać z miejsca, a wówczas ciało 
rzucane bywa na pożarcie psom brudnym i wy- 
chudłym, snującym się stadami w pobliżu pagody. 
Psy rozwlekają oddzielne członki po różnych 
dziurach, tak, iż żałobnicy mają ciężką pracę 
5 odssukaniem części szkieletu i słączenia . ich 
w całość. 

Krematorjum, a raczej stosy, ustawiane po- 
międsy cmeniarsem a żerowiskiem, otoczone są 
licznemi drobnemi sabudowaniami. Najokazalsze 
z nich, prseznacsone na krematorjam dla dygni- 
tarzy, sajmuje środkową część placu. Nad 
chem tym wznosi się kopuła, co nadaje ości 
wygląd mausuleom arabskiego. Gdy licsba sto- 
sów jest niedostateczna, wówczas układane są 
stosy dodatkowe, składające się s bambusu i 
chrusta. 

Sapareu, po obmycia głowy zmarłego wodą 
kokosową, składa ciało na stosie, gdzie każdy 

z obecnych złożył już po kawałku drzewa, przy- 
nięsionego z sobą. ‘Najbliższy krewny wznieca 
ogień, a po chwili płomienie ogarniają stos i sło- 
żone na nim zwłoki, Ciemny przykry dym, wy- 
twarzany przez palące się ciało, zmusza orszak 
żałobny do odstąpienia i przypatrywania się pa- 
lenia zwłok z pewnej odległeści. Ogień potrząsa 
ciałem, porusza niem, a przepalające się muszkuły 
i nerwy wstrząsają co chwila oddzielnemi osłon- 
kami, jakby trup przychodmił do życia, Nagle 
daje się słyszeć huk przytłumiony: to mózg 
wrzący w Czasg0e, rossadsa kość ciemieniową. 
Jeszcze raz w górę wsbił się słup caarnego 
dymu — swłoki spalone. Rodsina zbiera skrū: 
palatnie resztki niezwęglonych kości do urny, 
sawierających prochy przodków. 

Trzeba być przyswycsajonym od dzieciństwa, 
aby na sceny podobne patrzeć spokojnie, jak to 
czynią Sjamczycy. 
[EG āo (WR WAWA | | ORO EE 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w środę po raz drugi „Ojciec jakich mało“, 
krotochwila w 3 aktach H. Fiszera i J. Jarno; jutro 
we czwartek „Doktor z musu*, komedja w 3 aktach 
Molier'a. 

Z życia rzymskiego, nowy obraz Henryka Sie- 
miradzkiego, n»dszedł do pawilouu sztuki na wystawie 
Liźno-nowogrodzkiej. 


Gospodarstwo, handel t przemysł, 


Sprawezdaulłe tygodnlews izby handlowej i przez 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od t5. lipca 
do 22. lipca 1896 roku bez opłaty akoyzowej. Pszenica 
stara 690 do 7'10, nowa —'— do ——, żyto stare 540 
do 5°70, nowe —*— do —*—, jęczmień browarny stary 
465 do 6'—, nowy —'*— do —'—, pastewny 450 do 4 75, 
owies stary 68) do 620, nowy —'— do ——, hreczka 
1:— do 7:25 kukurudza zeszł. 495 do 515, nowa —— do 
—— proso —*— do —*— groch do got 5-80 do 770, pa- 
stewny 45) do 4'80, soczewica —— do — —, fasola —'— 
do —'—, bobik st. 4:30 do 4:50, wyka 420 do 460, koni: 


czyna czerwona 20— do 30-=, koniczyna biała od 
'80.— do 35-—, tym od —*— do —*—, tym szwedzka 
—— do —'—, anyż płaski —— do —'—, kminek 


letni 


=— do ——, rzepak zimowy 8:20 do 560, 
8— do 860, rzepik zimowy — — do —*— letni —— 
do ——, Inianka —— do ——, nasienie lniane 750 do 


745, nasienie konopne --*— do —*—, chmiel, siaiy 
21*— do 32 —, chmiel nowy 71*—-do'89'-—, nafta zwy- 
kła 15-- do 16--, salonowa 17— do 19—, wosk 
ziemny —— do —'—, wszystko za 100 kilogr., spi- 
rytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngentowany 14:25 
do 14 29. 

O podatke giełdowym odbyła się onegd j w galio 
towarzystwie gospodarczem wspólna narada referentów 
tego towarzystwa i Ilwowskij izby handlowej. 

Wyozerpujący referat izby handlowej przedsta- 
wiony przez wiceprezydenta p. Piepesa stanowił substrat 
dyskusji, 

Nawa raflnerja Towarzystwa akcyjnego „Schodnies" 
ma powstać w Czechowicach między Bielskiem a Dzie- 
dzicami. Zbudowana będzie w tych rozmiarach, by prze- 
rabiać 4,0000 do 6000.60 centnarów metrycznych ropy 
wyłącznie galicyjskiej, a koszta budowy  preliminowano 
na pół miljona zł. Z położenia miejscowości, wybranej 
na założenie rafinerji, okazuje się, że celem jej produkcji 
nie będzie wywieranie macisku jakiegokolwiek na rynek 
austrjacki, lecz zaopatrywanie Niemiec w galicyjską naftę 
świetlną, bo stosunki cłowa niemieckie dopuszezają dowóz 
ropy tylko ze znacznemi stratami. f 

Ursdzsja we Franojl. W „Jonrnal Offciel* ogłoszono 
urzędowy biuletyn o stania urodzajów we Francji do dnia 


12. b. m. Przeciętny urodzaj pszenicy osimej wyraża się 


cyfrą 74 (w roku zeszłym 69, jarej 7L (72), żyto 80 


na pożarcie przez sępy. Według religji buddyj- 7 6) owies jary TI (31), jęczmień jary 16 (83). 


ani nie czyni białymi. 


Kio chce mieć pię piękne h białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż — gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 
wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym 


Datin” 


| Zamieszki na-Wschodzie. nei mA l de = - Pack sy + » na Wschodzie. 


(Telegramy „Dziennika Pol.*) 


Paryż 28. lipca. „Ajencja Havasa* donosi 
z Aten, że uchwalone w sobotę La sgromadseniu 
narodowem prawo dotyczące trzymiesięcznego 
moratorjum do nmorsenia długów, eirzymało 
sankcją Berowicsa-baszy jako sastępcy sułtana, 

Ateny 38. lipca. Dla oddzielenia spokojnych 
okolic wyspy od tych, w których panują powstańcy, 
wojsko tureckie rozciągnęło kordon. Owóż liozni 
muzułmanie z Krety, wsparci posiłkami wojsk 
tureckich, przekroczyli ten kordon. ażeby pusto- 
szyć okolicę, lecz powstańcy, w liczbie około 
PA smoasiii ich do odwroin. 


Teiegramy „ Dziennika Poiskiego.” 


Wiedeń 28. lipca. Sejmy dolno- austrjacki, 
szlązki i karyncki rozwiązane. 

Wiedeń 28. lipca. Para carska przybywa tu- 
taj 28. sierpnia rb. i zamieszka w Schoenbrunnie. 

Budapeszt 28. lipca. Opozycja grozi obstruk- 
cją w razie, jeżeli kwestja kwoty nie będzie 
jednocześnie z innemi kwestjami ugodowemi 
przedłożoną sejmowi. 

Londyn 28. lipca. Woesoraj otwarto ta kon- 
gres socjalno demokratyczny. Z Wiednia przybył 
dr. Adler, redaktor Arbeiter Ztg. Do udziału 
w kongresie dopuszczono anarchistów, między 
nimi Ladwikę Michel. 

Pierwsze posiedzenie było bardzo bursliwe 
i przeszło bez resultatu, ponieważ anarchistów 
nie chciano dopuścić do stawiania wniosków. — 
Aby uniknąć bójki, musiano posiedzenie prse- 
rwać. 

Wiedeń 28 lipca. W browarze w Wachringu 
w,buchł strejk z powodu uwolnienia ośmiu robo- 
tników. 

© Paryż 28. lipca. Podczas bnrzy niedzielnej zgi- 
nęło 


sześć balonów. Dwóch żeglarzy zabitych, 
czterech dotychczas nie odszuksno. 


Wiedeń 28. lipca. Wedłag dzienników pro 
jektowane jest saprowadsenie pewnego wynagro- 
dsenia mo strony sądów dla opiekunów osób ma- 
łoletnich. Ma to się stać w ten sposób, że zaufa- 
nia godne osoby, które podejmują się opieki nad 
kilka sierotami, mają otrsymać s fanduszów re- 
zerwowych kasy sierót po kilkaset sł. rocznej 
remuneracjj. 

Beriln 28. lipca. Jako curiosum i wytwór 
ogórkowego sezonu wypada uważsó doniesienie 
Köln. Zig., która pisze, że w Warszawie odbyły 
sią w ostatnich czasach aresztowania stojące w 
swiązka ze spiskiem rewolacyjnym polskim, 

„którego znaczenia — słowa Köln Ztg. — nie 
wypada lekceważyć”. 

Lilie 28. lipca. Mer Delory został wskutek 
ostatnich zabarzeń zasuspendowany w urzędzie. 

Rzym 28. lipca, Podesas obrad senatu nad 
projektem ustawy o cywilnym komiszrjacie dla 
Sycylji, rzacił niejaki Desimone na salę prośbę 
adresowaną do ministra sprawiedliwości, w któ- 
rej żądał, by minister zajął się jakiwó sporem 
spadkowym. Desimone'a wyprowadzono s sali, a 
posiedzenie trwało dalej. 


Telegramy giełdowe 1 targowe. 


Wiedeń 28. lipca. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362 63, Weg. 
Kredyty 391" —,  Anglobanki 16650, Wiedeński 
„Bankvercin* 268' —, Unjony 291'50, Laenderbanki 
353- 50, Sztacbany 361: —, Lombardy 103 25, Elbe- 
thale 27475, Kolej północno- -zachodnia 270° —, Ty- 
tuniowe 157:—, Rima 239 50, Alpiny 7980, Ren- 
ta majowa 10170, Weg. renta koronowa 9955, 
Losy tureckie 51i- 25, Marki niemieckie 8873, na 
sierpień ——, 


Berlin 28 lipca. Giełda wozorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Parstóty. Kredyty 228: 40 (364 05),  sztacbany 
153 75 (360'97), lombardy 4425 (103:64), Diseoato 
209 90. Usposobienie silne, 

Frankfurt 28. lipca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczsją kurs porównawczy wiedeński, tak zwana 
Wiener Paritit). Kredyty 308 — (36272), sztac- 
bany 30662 (360771) lombardy 9025 (108 15) 
Laura —'—, Harpener —*—,  Disconto 209 70. 
Usposobienie ciche, 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 28. lipca godz. 2. min. —. 


Akcje kred.  361-— Gal. obi. prop. 9760 , 
Alpiny 19 70 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 588 — Akcje tyton.  157— 
Anglobanki 156 50 4°]. Poi. kraj. 

Unjony 390— s r. 1898 97 35 
Ludwiki —— KElbethale 275 — 
Nordbany —— Linderbanki 252 — 
Lombardy 103— Ronta zł. węg. 122 60 
Losy tureckie 4960 Bankvereiny 268 — 
Staatsbany 360-— Wspólna rentap. — — 
Cserniowieckie 285 50 Ruble 137 — 


Z lzhy handlowej 1 przemysłowej. 
Lwów 28.lipea czerwca 1896 r. 
1. Akcjs zasztukę : Kolej gal. Karola Ludwik» po 200 zł. 
w. k. 21850 do 221*50. Kolej ILwow.-Czern. -Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 286 — do 290 —. Banku hipot. 


po 200 zł. w. a. I. emisji 382*— do 392—. Banku kred. 
galic. po ŻUU zł, w. a. Ż10— dy —'—, Garcbarni w Ris- 
szowie po 200 zł. w. a. 300— do 203:—, Fabryki wa- 


gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
260 zł. w. a. 350— do 260 — 

W. Listy zastawne za 106 zł.: Banku hipot. gal. 5°% 
w. a. wylosował. z 10% prem. 110 10 do 11080. Banku 
hipoi. gal. 4% w. a. los. w 5O iat. 99:30 do 10ù'50 
Banku hipot. gal. 4'i w. a. losów w Ś0 lai. po 200 
koron 9660 do 9730. Banku krajowego 44% w. w. 
los. w 51 lat, 10050 do 101720. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 9750 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4'f, (I. emisja) 98:10 do 98:80. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:70 do 9840. Tow. 
kredyt. gal. siem. 4% los. w 56 latach 9750 do 9330. 

MI. Obligi z» 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
Ale w. a. 91'80 do 98:50. Bukow., funduszu prepimacyj- 
nego 5% w. a. 102— do —' —. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 103*— do 10:70. Komunsaine Banka 
krajowego á'a% w. a III. em. 100— do lUV'70. Pożyczki 
krajowej 6%, W. a, 105— do ——, Pożyczki kraj. 4*;,9), 


IV 
d 
y 1 
| 


. 8. 100:— do —' ~. Pożyczki kraj. 4%, w. a. z roku 
1891 97— do 97::0 Pożyczki kraj. £%f, pe 200 Soros = 
160 sł. w. a. z roku 1893 9730 do 4a 10 Pożywzki 4*/, 
gminy miasta l.wowa 97— do 977 

. Lesy. Miasta Krakowa ed 25: — do 27-—. Miasta 
w naa od á? — 

V. Manęty. Dukat cea 5'61 do 5*71. PP lond or —*—, 
od 8-49 do 959. Półimperjał 9-60 Rubel 
ros. srebrny 180-— do 1256-—. Rubel osa, papierowy 
1:28.40 de 1*2740. 100 marek niem. 55:60 do — 


D ra, 


da —=—, 


Erzyjeotualt do Lwowa 
dnia 28 lipea 189€ r 
HOTEL ŻORZA. M. hr. Drohojowska z Wieduia. 
M. Czarnecka z Warszawy. M. Horodyńska se Zbydniowa. 
K. Pawlikowski z Czudoa. K Horodyski a Kołędzian. S. 
Wasilewski z Markuszowy. J. hr. Mycielski, 8. Kstreichor 
z Krakowa. O. Horodyski z Romanówki. E. Schmidt s 
Tarnopola. F. br. Loewenstein z Wiednia. 


NADESŁANE 


Laski i parasole 
supelnie świeży transport otrzymali i polecają: 


Motylewski 1 Krzyszkowsi 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulies Jagiellońska l. 3, 


puje i sprzedaje wszelkie papiery wape 
clowe, iecy | monety po najtańszym 
kursie dzienaym. 


PROMESY 


na 23, lesy austr. Zakładu Kredytewege 
wiem. I. emisji. po L zł. 76 et. wraz ze stemplem 


Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b. 


Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach 3 prowincji uprasza się o dołącz.- 
mie 20 ot. na portorjam. 
Uprusza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
eonia na dwa dni przed ciągnieniem x powoda wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


a» 


I Odróżniajels prawdę ed blagi !! 


dwa medale zasługi etrzymał $. W. Niemejewski za 

wyrób znakomitych tutek nieklejonych | — Takie 

odznaczeniem żadna fabryka tatek poszezycić się 

nie może, poleca się również tutki kiejone s pra- 

rę; ©. papieru LATE 9 — Proszę żądać tatek 
iem 


ojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


za HOT METROA ES 


mF na własność hotel ten, z „> 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe-nie pod własnym zarządam, zawiadamiając równo- 
cześnie Szanownych P. T. (łości, że ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpił em. 

Polec:jąc się i nadal łaskewym  względom, pozostaję 
uniżonym sługą 


Krzysztoj Junowicz 


właścicięł hotslu, kawiarni i restauracji „Metropol“ 
we Lwowie, ul Pańska l. 1. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlowski 


spoejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 

| lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 

į Besnier w Paryżu, aa" w Berlinie i Kaposiego w 
iedniu. 


Ordynuje od ll. de 12. I od 3. do 5 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dia kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wisdsia, profesorów : Lassare 
i Caspera w Boriisie i of Głnyona i Fourniera 
w Paryżs 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narząda moczowego. 


w chorobach pęcherzowych, saczególniej 
Oper ator " kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka ar. 3 we Lwewie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i ed $—b, 
Wyłącznie dia kobiet ed 2—3. 


Płaszcze liberyjne 


gumowe csarne, drapp 4 białe od 8, 1%, 15, 
do 20 zł. 
pól e e a: 


Marcin Müller 


ga" Halicki L 14, (obok Banka hipotecznego). 


Augusta Ettinger 
Dr. Zygmunt Landau 


.„zaręczeni. 
~ TEATR LETNI 
Dziś: 
Ojciec jakich mało 
(Ein Rabenvater) 


komedja w 3 aktach Henryka Fiszera i Jaljana 
Jarno. Tłam. Adolf Walewski. 


O;OBY: 
Wiihsłm Nenendorf, budowniczy „ Feldman 
Adelajda, jego żona” .  Ciehocka 
. Nora, ich corka „ Jankowska 
| Zenkert, urzędnik kasy oszczędności Walewski 
Karolina, jego żona + Biernacka 
Roden, pensjenowany LEG) . Hierowski 
Gizela, jego Żona „ Otrembowa 
Jaś, ich syn „ Wostrowski 
Kiara, służijes u Nenendorfów „ Rybicka 


Rzecz dzieje się za naszych ir w poniieszkania Né- 
nendorfa w masłem miasteczku, I i Il. skt w jednym dnia, 
III. na drugi dzień ramo. 


Jutro „Doktor z ain komedja w $ aktach 


Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszezy glazury, 
a jednak sprawia, Że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełko 40 centów). 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


DZIENNIK POLSKI s dnis 29 Lipca 1896 r. 


4 
|220=EE E || EE 0. jp zw 
ł i G rzelnik Urządzenia gromochronów, tele- oba 1: ed Z PCE Założony w roku 1835. 
Dro bne og aszenia. O pA OOKO elektrycznych, SaZ4 FEEF = CEJ korajase paki Paka 
SA a WŁ s 
u żonaty, bezdzietny z długoletnią pra- wykonuje pod Aoki sę! pęt pet CE: EEE z z A Bogato ilustrowane Sc? 
oncypiemtm poszukaje adwokat dr. ktyką, obznajomiosy także z gorzeluią systemem, najtaniej najstarsza fi ma 64. PErERIKKKCE ME katalogi. 
Donieniemia rozmaite | K Rotblum w Niska, Warnnki korzyatne. systemu Pauckscha poszukuje posady. MAURYCY BOSCOWITZ m 3 3 S į "3 zə = z 3_acjalność w amory, g 
po 1'/, centa od wyrstu. Gprzedam realność z ogrodem Mole przyjąć przytem zajęcie kasjer: optys i mechanik. +5 ck = mię mą Fe pr BS Try nu W WIEDNIU, 
olei M etropol. Pokoje wras S Janowska 37 B 5634 lub rachmistr:a. Lwów, piac e FEE 3 3 ? SE = R , Krninerstrasse Nr. 32 a. | 
z świmiłem, pościelą I usłu- : Laskawa zgłoszenia pod G. K. r KEK gr zje "avr m 
nika jedyza na zęby, tylko w aptoce aska 8 P ER az È a M i Bv pi 3 
oy od 80 ct. Miesięcznie 20 xt. | ||", órskdego, Halicka 5. Bit |poste rostanta Tycaga. 1702 1-1 bek -KEESP Z2 a m$ 1703 1 6 
d ść | >> WE E * += Ż = » 
pa e EAs | Ctonograf sa jizia natyokmiut aart Zarobek uboczny |] Sizs: żę. gi= Fed zaslewy, ozinie póleea 
niian a E szezomie w kancolarji adwokat+ dra ` i IE O ©) icviski 1 
Ąawokać Tdwokat Folturak w Żurwnie | Fryderyka Krattera, ul. Mickiewi- 150—200 zł. miesięcznie LE PCEEPCENR=S= Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe 
poszukuje rutynowanego koneypienta. | cza |. pod w. zd 581 dla osób wszelkich zawodów, którzy się PACKETS ZF |.. 4 i we Lwowie, ulica J giellońska I. 3, 


z o 
Dlany normąlne wszelkich PL . 


4 wli, inłyn era Sok W gp; 
nabycia. Q-solińskich 5. 


posiadająca j ate" t, 


anczycielk» 
francu- 


wyższą muzykę, języki 
niemiecki. poszukuje 
Adres: „Marja“ Rymanów Zdrój. 


T'kspedytor lub e ekspedylorka 


L pocztowa znajdzis stało 


umie- 
czczenia w Niepołomi cach. 72 


——— 


dwonnt Gradowski w  Jarosła- 
wiu poszukuj rutynowaneg » SER 
0 


pienta 


Gabiliki 


do myc ia powozów duże po 80 centów 
inta, rónież gąbhi toaletowe 


poleca ha adel 


umieszeż nia. — 
582 


„| M elG I Morelo! Morale)? wyssłam codzień 
świeżo rwane, wielkie w 6 kiloer. 
koszykieh opłatnie sa zaliczką zł. 16! 
c. C. Tefrow ski, Zaleszezyki. 579 


| NeJlepaay i prawdziwie domo- 
wy wikt tylko na msśle dostanie 
w jadalni ul. M ckiewieza 6, która sobi» 
asnasio w dziennikach h uzyskała, 579 


RP mota'jalny Upra- 
wniony do zAviĘptWA po- 
szukuje pos.dy pod , Kandy- 
dat” u p. Fr. Góreckiegu 
w Luhaczewie. 573 


Jerścionki włosienne. wyró. 
ręczny b. więźnia stann z r. 1863 - 4 
k'ór6 pot każdym wzg'ęlem są pamią 
txowe, b» wjo' rażają kajdany, gdyż tea, 
ktéry je wyrabia dawigał je, zoajdują 
się we wszystkich trzech handlach Wgo 


l. 14, tylko do 31. b. m, ponieważ ten 


Kupno dóbr. 


p. Ludwig, a przeważnie ul. Halicka Poszukuję «celem kupoa dobra tabu- 


zechcą cająć sprzedażą ustawą dozwolo- 
nych losów. — Of. de Hauptatidtische 
Wechselstuben- Gesellschaft Adler a 
Coup. w Badazesucie, e aj 


1-3 w r. 1874 Í | W WM 


pierwszorzędnej jakości NAWOZY SZTUCZNE jakoto: mączki kostne, 

suporfosfaty kosine | mineraine, Żużle Thomasa I kainit, z gwarancją 
składników eo do ilości i jakości. Rozbiór chemiczny bez płatny. 

Dostarcza do wszystkich stacji d'a gorzeiń, lokomobii I krowaród WĘGIEL 
KAMIENNY z najlepszych kopalń pruskich po najtańszych cenach. 


Jan Jarzyna 
jubiler i złotnik 


we Lwewie, plao Marjaoki 
pologa 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


pe najaiższych Ovaach. 


Pr<ewóż pasażerów 


zezan NOW7-JOTK 


>>> żon 
Cona jazd 120 marek 


"R. Miigge, Szczecin 


Uuterwiek 7, 


BY Ostrzega się przed fałszorstwem |! 8 
2 TĘ Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych 


niebiesho etykietownnych pudełkach. ug 
Bilińskie pastylki do trawienia. 
Znakomity środek przeciw pieczeniu Epari, 
katurom żołądkowym szczcgólnie w utrędm.o- 
nem trawieniu. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach 1 droguerjach. 
210 1—2 Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy), 


ST. MARKIEWICZA laroe, wartości 20.000 do 50.000 ał., 


który je wyrabis, opuszcza Lwów dia 


ksie. 


d 20.0.0 w górę na majątki t butarne 


we Lwów 6. poza | POTStOWaL a zdrowia Snee przy |olizko kolei, z dobrymi budyokami, 
k ti t 404: d tra: NO i A 
M's eznrnia ulica aeia, ńska L19 zł przy DI dy "Wy le R odajuy HE R wm. Pożycz i FihotecanE pa „M | ama 
id |. sierpnia 1696 r. przyjmie kami i lasem, w jednym kompli- i 
sa M i ię zy, ma ikt domow > osie nel OS 0 BOLE ZOLADKA Najbliższe ciągnienia losów: 


zp rządaony la tylko na maśle na aposób 


Mieszkania i sklepy 


D:kładny opis upr.szam pod 


udzież domy mieseksi:a wa luwowi Trudne trawienie, kwasy, utrata 


r i. RZE Gd 10 zł. do 26. 14 - PS Bpan a nam am stala KPO anka Bi pota kgafanip uogą być udzielore da 7) proreut war apelylu, bladaczka, wyczerpanie sił, l Si rpnia lasów państwowych z r. 1860 główna wygrana 300000 złe. 
Żyerący mogą (trzymić i cały wikt awalorskie p koje. Chorążcz)- Beonarów.* 195 1—6 rości pod korzystnymi warunkami, di (DOLARA wd ck L n n Włoskieh czerwonego krzyża „ » 15.000 fr. 
Zarówie nia zgłaszać iż md Kodi | A ai a a bs „wrotu w 85—50 lat. Zgłoszenia tylko pi l. n n tureckich n 600.600, 
n a "W" è oS 1 —— — mó r 0 EEG 4 KRN nZON! || 
ppu ay" z ati nutamicia ers nad Prutem mie:zkania do semue (dliera z grzeczności Wu» M. ph n u 3*/,, Boden-Credit I. Em. n n 15.00) zle. 
yo 12 et, z buł*ą. 577 uajęcia, willa Wanda. 530 Hellerowa, u! S.pichy '5 Posie 31 - n węgier. czorwonego krzyża „ūę R 10.000 , 
luietwi wytluczone; anonimy zostaną zawierającego w sobie niezbędne 31. s n Basilika 3 5 10.000 p 
bez odpowiedci. 17.8 1-1) do trawienia elementa ; l Wiześnia „ kredytowych 5 A 150.000 p 
" bioru majowego tegoro- a CHINĘ, KOKE, PEPSINĘ, it p. f] 5. p n 3%, BodeuOredit IL Em. „| 50.000 
ZDI j 5 ; Elixir ten przepisywany powszechnie | 13. 4 „ serbskich tytoniowych z p 75.000 fr. 
czną, znakomitą, wypró- odtiuszezone i lekko "ozpuszcz”*ne przez najznakamiisze powagi me- i5, „ 4/, węgierski-h hipotecznych , M 50.000 złr. 
rzedza kupnem x oraz © ża KR EG LE, dyczne, jest także używany we wszyst- | | alf 200 
bowaną p , d k J Ry Palffy $ # 42.000 
h del RE KULE do KREGLI ich paryzkich zpitałach. r n 
poleca Je dyni e anae l o E 4 Na wystawach otr zymał Medale złote Sprzedaje po kursie dzie nnym za mai również za spłalą w rata:h 
z miękkiego drzewa i Dyplomy honorowe. i i 
LEONARDA SOLECKIEGO | alum anen a a Ta mis 6h 
i R i R 99 We Lwowie, w aptekach: pp. K. Mikolascha i z F z 5 
ky uznane jako znakomite gatunki. „Lignum sanctum Wewiórskiego, Ruckera, khrbarą i Skle- Fl l | B I | 
rwa!” "FP" 1:60 . i we wszystkich wielkoš:iseb. Akui a arai «z Da ih illd (LI MIW. ld Il. ik í [0800 KI IO 8620600 
swsrp? e , a ct. rl iV W Krakowie w aptekach: pp. Redyka, 
JL" E Mong eairt 4 A ARTWIG iVOGELI ER CAE BILARDOWE, A a W TARNOPOLU. 
Agt. Melange de London aromatycznej obrze zaciąsaj e, | ad n Skórki ió =e eee ae 
RR A | SE Bodenbach”/E | Wa | 
non AE erów R 130 , Ilasterki do naklejania. KROŃ MYŚLIWSKA N.eżawodne Kuskil m:bojowe 
na ak z najlepszych herbat 100 „ , Plaster zielony do pedklejania sukna, wszystkich systemów. I Patrouy ostro do wszystkich 1 
` » -gkruchów z ha rbat A = „ Do mabycia w wielu oukiornlaoh, jakotoł rnuiki na gazety Ftspreay, Trzylufki, systemów Broni OS 
Zamówienia z prowineji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. kaudlach dulikatowów i droguerjach poleca 1826 1—? Br e ję a L lal ik O 
pe najtańszych cenach D niemniej E mit 
" 
Ruch pociągów kolejowych | ALOJZY Hi BNER ul p LK S TRE OD 
j b twardy an tel ki, 
obowiązujący z dniem I. maja 1896 (osas $rodkowo-europojuk 1). Ludw, Rynek 38. Pistolety, 117) ił KI A p AUT rainat t. W 
- Fioberty, Wiatrówki ` l, + okrągłe i szpiczaste, ekspanzy- 
p l Rewolwery wne, ceksplodujące i rotacyjne, kule da 


Poclągi | 
osobowe 


Chocke bora. 


cziki aa poleca najtaniej. 


Do Lwowa „GUŻREÓA 
Z Berlin 3 g: 8:66 6 38/ DRO) — z ja peia a Oga!te sztuczne s:lovowe i ogrodow:, Perfumerja augielska i francuska | 
erlin* . . Ę z = + = r 
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a Pyry Jako dobrą I pewną lokację po 1011 1—7? i 
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Z Bulacan E = wa ML Pipes" 5*/, listy hipoteczne premjowane, o pożyczkę propinacyjną galicyjską, < 
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